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Zaopatrzenie świata pracy
н artykuły codziennego użytku

naw  sżnieiszym zedamem przemysłu miejscowego
OLSZTYN (PAP). — W dniach 

10, 11 i 12 bm. odbyła się w  Olszty 
nie ogólnopolska narada wytwórcza 
dyrektorów naczelnych, technicz-

Dyr. Dep. Przem ysłu Miejscowego 
Dobrzeniecki, omawiając osiągnię­
cia Przemysłu Miejscowego, stw ier­
dził, że jednym  z zasadniczych za-

nych, handlowych, adm inistracyjno- i dań Przemysłu Miejscowego jest 
finansowych i kierowników poszczę 
gólnych działów wszystkich dyrek­
cji Państwowego Przem ysłu Miej­
scowego.

Robotnicy Belgii 
stra|kudą

BRUKSELA (PAP). — 1.200 robot 
Aików fabryk trustu  chemicznego 
Solvay w  Couillet przystąpiło do 
Strajku, domagając się podwyżki 
płac. Socjalistyczny m inister pracy, 
Troclet, odmówił pośredniczenia w 
rozwiązaniu konfliktu dopóki straj 
kujący nie wrócą do pracy. Robot 
nicy zapowiedzieli s tra jk  aż do zwy 
cięstwa.

K o b i e t y  s z w e d z k i e
walczą o pokój

SZTOKHOLM (PAP). — S tara­
niem  lewicowego Związku Kobiet 
Szwedzkich zebrano ponad 55 tysdę 
cy podpisów pod petycją pokojową, 
wysłaną pod adresem  ONZ. Pety­
cja wzywa ONZ do zwołania konfe 
rencji w sprawie ograniczenia zbro 
jeń  pod międzynarodową kontrolę i 
do opracowania międzynarodowego 
porozumienia co do zakazu używa­
nia broni atomowej i innych maso­
wych środków zagłady.

uzupełnienie produkcji przemysłu 
kluczowego oraz produkowanie dla 
świata pracy artykułów  codzienne­
go użytku. Na skutek stałego wzro­
stu stopy życiowej św iata pracy 
zwiększa się zapotrzebowanie na ar 
tykuły pierwszej potrzeby W zwią 
zku z tym  zachodzi konieczność 
dalszej rozbudowy zakładów przemy 
słowych.

O stałym rozwoju Przem ysłu Miej 
scowego świadczy fakt, że w  roku 
1947 zakłady tego przemysłu, zatru­
dniające 20 tys. robotników, wypro 
dukowały różnych artykułów  co­
dziennego użytku za sumę 5 m iliar 
dów złotych, zaś w roku 1948 przy 
stanie zatrudnienia 23 tys. robotni­
ków, wartość produkcji wynosiła 
10 miliardów złotych. Obecnie za­
kłady Przem ysłu Miejscowego za­
trudniają 34,5 tys. robotników. W 
kw ietniu br. równocześnie ze wzro­
stem  produkcji podnosi się w ydaj­
ność pracy, rozw ija się współzawod 
nictwo zespołowe i indywidualne.

Planowy system oszczędnościowy 
objął wszystkie zakłady Przemysłu 
Miejscowego w  Polsce. W ciągu

1949 r. Przemysł Miejscowy za­
oszczędzi ponad 2 miliardy zł.

Najważniejszym punktem  narady 
było omówienie wytycznych planu 
6-letniego w zakresie inwestycji, 
planu technicznego oraz zagadnie­
nia zaopatrzenia surowcowego i 
zbytu.

\V planie 6-letnim  przewiduje Się 
zwiększenie stanu uprzemysłowienia 
upośledzonych pod tym  względem 
obszarów południowo-wschodnich, 
co przyczyni się do wzrostu dobro­
bytu  ludności zamieszkałej na tych 
terenach. Nastąpi rozwój przemysłu 
we wszystkich jego branżach.

Urna x i\ra i Yiku

Delegacja Wojska Polskiego z gen. Kaszko na ciele złożyła ртгу 
grobie Nieznanego Żolnieraa w Warszawie urną z ziemią, zebraną 

z terenu walk żołnierzy polskich w Norwegii.

C a ła  J a p o n ia  o b ję ta  
stroikiem kolejarzy

NOWY JORK (PAP). — Pod na 
ciskiem gen. Mac Arthura rząd 
japoński podjął zakrojoną na sze 
roką skalę akcję usuwania „ele­
mentów radykalnych" ze związ-

W a lk a  o d e w a lu a c ję  fu n ta
toczy się jawnie i w ukryciu

PARYŻ (PAP). — Tygodnik „Tri- 
bune de Nation‘‘ opublikował a rty ­
kuł swego specjalnego koresponden 
ta londyńskiego, w  którym  stw ier­
dza się, że walka wokół funta szter 
linga toczy się nie tylko drogą ja ­
wnych rokowań, lecz również przy 
pomocy presji am erykańskiej na 
światowy rynek walutowy przy po­
mocy specjalnej akcji Stanów Zjed

Aby ra to w a ć  d o la ry
Am erykanie skupufą złoto

NOWY JORK (PAP). — Amery- i producentów 
kańskie czasopismo gospodarcze 
„Iron -  Age“ ujaw nia przyczyny de 
cyzji kontrolowanego przez Stany 
Zjednoczone Międzynarodowego Fun 
duszu Monetarnego, zmuszającej

Kontrola społeczna
nad »handlem bańkowym«

Jednym z poważnych czynników zaopatrzenia naszego rynku 
spożywczego tylko w artykuły wysokiej Jakości, a usunięć^ artyku­
łów szkodliwych dla zdrowia lub bezwartościowych, jest stalą kontro­
la i badanie żywności przez Państwowy Zakład Higieny. Ostatnio PZH 
za pośrednictwem swoich kontrolerów z w t ó c I! specjalnie b a c i a r  

uwagę aa  mleko dowożone do miast przez prywatnych handlarzy.
Mlekc jest jedną z najlepszych pożywek dla różnego rodzaju 

drobnoustrojów, a więc ; dla bakterii -horobotwórczych. Przechowy­
wane i przewożone przez handlarzy w warunkach u r ą s a jw 0*1 najele- 
mentarmelszym zasadom higieny, staje się ono źródłem chorób, tym- 
bardzlcj, że mleko spożywane jest w większych ilościach przez ludzi 
słabych, rekonwalescentów, anemicznych i dzieci. Specjalnie dobrze 
rozwijają się w mleku zarazki gruźlicy _

Nietrudno zaobserwować w każdym miejcie brudne szmaty przy­
krywające bańki z mlekiem domokrążnych handlarzy, ale nie każdy 
orientuje się, że poza tym bańki są często cynkowane 1 mleko z takiego 
naczynia jest szkodliwe dla zdrowia. Zdarzają się również wypadki —
0 jakich donoszą kontrolerzy PZH, że przeck-kające bańki są uszczel­
niane mydłem.

Nie trzeba tłumaczyć, że takie I tym podobne sposoby przemyśl­
nych handlarek bardzo ujemnie wpływają na jakość mleka, które 
poza tym jest z zasady ..chrzczone4 nic zawsze czystą wodą.

Tym „handlarzom Ьак1ет1!“ musimy wydać zdecydowaną walkę.
Poważnym krokiem naprzód w te j dziedzinie jest wydane ostat­

nio "ozporządzenic ministra zdrowia, iż wszyscy prywatni handlarze 
mlekiem muszą otrzymać książeczki licencyjne zezwalające na skup
1 sprzedaż mleka. Ułalwi to znacznie walkę z tymi sprzedawcami, którzy 
dotychczas nigdzie nic rejestrowani, stanowili element trudno uchwyt­
ny dla władz milicyjnych i sanitarnych.

Terenowe władze samorządowe, nie ograniczając się jedynie do 
wydawania pozwoleń na handel mlekiem, winny zwrócić baczniejszą 
uwagę również na kontrolę sżanu zdrowia trudniących się skupem.

złota do sprzedaży 
Stanom Zjednoczonym całkowitej 
produkcji tego m etalu poniżej jego 
wartości nominalnej.

Dyrektor Funduszu G utt udał się 
ostatnio do południowej Afryki w 
celu skłonienia rządu tego k raju  
do sprzedaży St. Zjednoczonym cał 
kowitej produkcji złota po cenie 
35 dolarów za uncję, wyznaczonej 
umową w Bretton -  Woods. G utt 
zakazał jednocześnie rządowi Płdn. 
Afryki sprzedaży złota na wolnym 
rynku (około 50 dolaiów za uncję).

„Drogą przymusu więc — stwier 
dza „Iron -  Age" — rząd Stanów 
Zjednoczonych sta ra  się zlikwido­
wać wolny rynek złota, którego ofi 
cjalne istnienie wpłynęłoby automa 
tycznie na obniżenie kursu dolara, 
a tym  samym uniemożliwiłoby rea 
lizację planów USA, zmierzających 
do panow ania nad światem".

noczonych, podejmowanej w łonie 
tzw. Europejskiej Współpracy Gos­
podarczej (OECE).

Ta utajona wojna przybiera z każ 
dym dniem nowe formy. Ostatni jej 
w yraz wywołał zaniepokojenie w do 
brze poinformowanych kołach lon­
dyńskich.

Mianowicie w Londynie podano 
do wiadomości, iż rząd portugalski 
wystosował do rządu brytyjskiego 
memorandum, utrzym ane w  formie 
ultym atywnej, domagające się na­
tychmiastowego rozpoczęcia roko­
w ań na tem at wypłacenia P ortu­
galii długów angielskich. Długi te 
opiewają na 880 milionów dolarów.

Największe zaniepokojenie w  Lon 
dynie wywołuje fakt, że am basador 
Stanów Zjednoczonych Douglas 
otrzym ał od swego rządu instrukcje 
poparcia postulatów Portugalu.

ku kolejarzy japońskich. Jedno­
cześnie, w myśl wskazówek władz 
okupacyjnych, rząd opracował 
ustawę o reorganizacji personelu 
zatrudnionego w kolejach pań­
stwowych. Ustawa przewiduje 
zredukowanie 110 tys. pracowni­
ków kolejowych do września br.

Na znak protestu przeciwko 
powyższym posunięciom rządu, 
związek zawodowy kolejarzy roz 
począł strajk, który szybko ogar 
nął cały kraj. Przywódcy strajku 
jących kolejarzy domagają się 
cofnięcia przez rząd projektowa­
nej ustawy antyzwiązkowej, przy 
jęcia do pracy zwolnionych kole 
jarzy i podjęcia rozmów w spra­
wie zawarcia nowej umowy zbio 
rowej w kolejnictwie. Strajk ko 
lejarzy japońskich jest ponadto 
akcją wymierzoną przeciwko po­
lityce władz okupacyjnych, któ­
ra zmierza do pozbawienia wszy­
stkich pracowników przedsię­
biorstw użyteczności publicznej 
prawa do strajku.

Należy nadmienić, że strajku- 
jący kolejarze cieszą się popar­
ciem Kongresu Związków Zawo­
dowych Japonii.

Departament Stanu 
naśfadute metody hitlerowskie
BRUKSELA (PAP). — Dziennik 

,,Drapeau Rouge“, analizując poli­
tykę zagraniczną Stanów Zjednoczo 
nych, stwierdza, że metody, stoso­
wane przez Departam ent Stanu, ni­
czym się nie różnią od metod hitle­
rowskich.

„Podobnie jak  H itler — pisze 
dziennik — Stany Zjednoczone mon 
tu ją  antyradzieckie pakty wojsko­
we, podobnie jak  dyktator hitle­
rowski organizują sieć szpiegowską 
w  krajach  europejskich, podobnie

Senatorzy USA żadaia redukcji
kredytów m arshallowskich

NOWY JORK (PAP). — W 
Kongresie amerykańskim toczy 
się zażarta walka na temat wyso 
kości kredytów marshallowskich, 
które przewidywać ma nowy bud 
żet

Grupa wpływowych senato­
rów, zaniepokojonych powagą sy 
tuacji gospodarczej kraju, doma­
ga się znacznej redukcji tych kre 
dytów. Senatorzy ci pragną przede 
wszystkim zmniejszyć wydatki 
państwowe, aby zaradzić olbrzy­
miemu deficytowi budżetowemu. 
Według obliczeń tygodnika „Uni 
ted States News and World Re­
port" deficyt w bieżącym roku

budżetowym, kończącym się 30 
czerwca, wyniesie co najmniej 
półtora miliarda dolarów. Sytua­
cja finansowa USA ulega stałe­
mu pogarszaniu również z tego 
powodu, iż rząd wydaje wciąż no 
we miliardy na prowadzenie tzw. 
zimnej wojny mimo, że wpływy 
z tytułu podatku dochodowego 
systematycznie spadają.

Przewodniczący Komisji Budże 
towej Kenneth Mc Kellar (demo­
krata) oświadczył, iż domagać się 
będzie zmniejszenia kredytów 
marshallowskich o miliard dola­
rów.

wreszcie do fuehrera niemieckiego 
m arzący o hegemonii nad światem 
kapitaliści am erykańscy przyznają 
bez ogródek, że wrogiem ich są 
wszystkie narody, walczące o pokój 
i rządy, broniące interesów mas 
pracujących".

Międzynarodowa
konferencja zdrowia

RZYM (PAP). — W poniedziałek 
rozpoczęła się tu trzecia Międzyna 
rodowa Konferencja Zdrowia pod 
egidą ONZ. Konferencja ta, która 
potrw a trzy tygodnie z udziałem 
przedstawicieli 80 krajów,, ma omó 
wić m. in. spraw ę zwalczania gruź 
llcy, n.. larii i chorób wenerycz­
nych oraz zagadnienie opieki nad 
m atką i dzieckiem.

«ULICA 6fiANIGZRA«
w Brukseli

BRUKSELA (PAP). — W dwóch 
najwytworniejszych kinach Bruk­
seli wyświetlany jest obecnie film 
polski ,,Ulica Graniczna". We wszy 
stkich dziennikach ukazały się re­
cenzje filmu polskiego. Krytycy fil 
mowi w yrażają się bardzo pochleb 
nie o „Ulicy Granicznej".
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Paryż widziany z Frankfurtu
(Od specjalnego w ysłannika AR n a  K onferencję Paryską)

Ja k  donosi „France-Soir", am ery­
kańscy businessmeni po prostu 
„pchają" do podjęcia handlu ze 
Wschodnią Europą. „Amerykańskie 
kola handlowe — pisze ten dziennik 
— w ydają się jeszcze bardziej skłon 
ne, niż przywódcy Waszyngtonu, do 
ponownego podjęcia wym iany han­
dlowej między obiema częściami 
Niemiec'*.

Tą właśnie tendencją tłumaczyło­
by się to, że cała reakcyjna prasa 
anglosaska i  'francuska poczęła n a ­
gle, jak  na komendę, snuć przewi­
dywania na tem at porozumienia go 
spodarczego. Londyński „Times" po 
sunął się już naw et tak  dalece, że su 
geruje m inistrom  porzucenie przyję 
tego przez nich porządku dziennego, 
jako nie rokującego żadnych na­
dziei i przyjęci^  przez nich nowego 
punktu  porządku dziennego pod na 
zwą „Niemcy rozbite'*, w  którym  
przyjm ując rozbicie Niemiec jako 
fak t nie do przezwyciężenia obec­
nie, mogliby omówić środki, k tóre- 
by zdołały zredukować tarcia mię­
dzy obiema częściami Niemiec do 
minimum".

Wniosek jest w ięc prosty: wbrew  
wszystkim wygłaszanym na konfe­
rencji deklamacjom, koła anglo­
saskie nie chcą zjednoczenia Nie­
miec, pragną utrzym ać Niemcy roz 
bite, a równocześnie wprowadzić 
wymianę handlową między strefa­
mi, gdyż zaczynają się dusić we wła 
snej skorupie.

J . Cywiak.

Czechosłowacki komunikat oficjalny
o stosunkach handlowych

PRAGA (PAP). — W związku z rokowaniam i między delegacjami 
rządowym i Jugosławii i Czechosłowacji, k tóre rozpoczęły się w P ra­
dze dnia 7 czerwca, Czeska Agencja Prasow a ogłasza kom unikat na­
stępującej treści:

Uchwala Kongresu ZZ
w sprawie odbudowy Warszawy

Na II/V1II Kongresie Związków Zawodowych przyjęto m. m. uchwa­
lę o odbudowie Warszawy.

W uchwale te j Kongres Związków Zawodowych stwierdza, że po­
stanowienia I Kongresu o mobilizacji świata pracy do odbudowy 
Warszawy zostały zrealizowane.

„X okres t. odbudowy — głosi uchwała — Warszawa weszła na 
szeroki szlak przebudowy j rozbndowy, realizacji zakrojonych na 
/wiatową skalę zamierzeń urbanistycznych i architektonicznych, в któ­
rych сzę^ć, jak  trasa W—Z I Most Średnicowy, Jest Jui na ukończeniu. 
Dalsze wielkie zadani-, wytycza dla Warszawy plan B-Ictnl, który 
otworzy okres potężnego rozwoju nowego budownictwa, nowyrh fa­
bryk, osiedli robotniczych, szkół i ośrodków kulturalnych, okres bu­
dowania fundamentów socjalistycznej stolicy14.

„Milionowe masy pracujących świadczyły na odbudowę Warszawy, 
oddając na ten cel pracę, pieniądze, wiedzę 1 entuzjazm. Szczególną 
ofiarność wykazali warszawscy robotnicy budowlani, którzy współza­
wodnicząc, wprowadzając nowe metody pracy I realizując zadania 
oszczędnościowe, przyczynili się wydatnie do odbudowy stolicy".

Następnie Kongres zwraca się do polskiej klasy robotniczej i mas 
pracujących o jeSŁcze ofiarniejszą pomoc w odbudowie Warszawy, 
aby wyrosła na miarę odpowiednią dla stolicy kroczącego do socjalizmu 
kraju.

Kongres wzywa organizacje związkowe wszystkich szczebli do 
mobilizowania społeczeństwa w celu jak najszerszego udzijlu w akcji 
świadczeń na rzecz Społecznego Funduszu Odbudowy Stolicy,

,,Stosunek do odbudowy Warszawy — stwierdza na zakończenie 
uchwała — jest legitymacją dojrzałości związkowej, legitymacją patrio­
tyzmu. Szybka odbudowa Warszawy będzie dobitnym wyrazem na­
szej pokojowej pracy, dążeń do utrwalenia siły naszego państwa 
i zbudowania w Polsce socjalizmu.

Paryż, 10 czerwca.
Chociaż Konferencja P aryska trw a 

jeszcze, zachodni politycy uważali 
za celowe poinformować już o jej 
przebiegu reakcyjnych polityków 
Zachodnich Niemiec. W tym  celu 
zachodni gubernatorzy zwołali do 
F rankfurtu  posiedzenie tzw. Komi­
tetu Konsultatywnego, w  skład któ 
rego weszli przedstawiciele „Konsty 
tuanty z Bonn1’, prem ierzy stref 
zachodnich i m arionetkowy bu r­
mistrz zachodniego Berlina, Reuter. 
W tym  dobranym  gronie sprawozda 
nie z Konferencji Paryskiej złoży? 
gubernator strefy  brytyjskiej, gen. 
Robertson. Uspokoił on zachodnio- 
niemieckich polityków oświadczając 
im, że w  Paryżu „nic złego“ nie sta 
ło się i zapewniając ich, że „nic no­
wego z Konferencji Paryskiej nie 
wyjdzie".

Słowa te podziałały jak  balsam

Zausznik H itlera
będzie ambasadorem
w Londynie?

BRUKSELA (PAP). — Korespon­
dent ' londyński reakcyjnego dzien­
nika „La L ibrę Belgique“ donosi, 
że Anglicy gotowi są iść na wszel­
kie ustępstw a na rzecz Niemców ce 
lem pozyskania ich sym patii

„Należy się w ięc spodziewać — 
pisze korespondent — że po u tw o­
rzeniu , .państw a" zachodnio -  nie­
mieckiego Anglicy zgodzą Się, aby 
do Londynu przybył legalnie akre­
dytowany am basador tego „pań­
stw a". Ambasador ten został już 
naw et wyznaczony. Jeet nim  Eisen- 
loner, przedwojenny wysłannik Hi­
tlera w  Pradze Czeskiej.

BUDAPESZT (PAP). — W miejsco 
wośoi Tatatoanya, gdzie znajduje się 
wielka kolonia górników polskich,,od 
było się uroczyste zakończenie roku 
szkolnego prowadzonej tam szkoły 
polskiej. Na uroczystość przybył 
charge d ‘a f f a l T e s  poselstwa w Buda­
peszcie dT Henryk Mimc z członkami 
poselstwa.

Dr Mmc, zwracając się do grupy 
70 górników, którzy nieb wem powró 
-ą do Polski, oświadczył m. in.:

SZTOKHOLM (PAP). — K rajo­
wy sekretaria t centrali szwedzkich 
związków zawodowych postanowił 
zgłosić wystąpienie związków zawo 
dowych ze Światowej Federacji 
Związków Zawodowych z dniem 15 
czerwca.

Omawiając tę  decyzję, dziennik 
( Ny Dag“ stwierdza, że szwedzkie 
związki zawodowe stały się na sku 
tek przystąpienia Szwecji do planu 
M arshalla narzędziem im perialisty­
cznej polityki Stanów Zjednoczo­
nych.

Dla realizacji imperialistycznych 
planów am erykańskich konieczne 
jest rozbicie jedności Światowego 
ruchu zawodoweyo, k tóra to  jedność 
była najpoważniejszą przeszkodą na 
drodze reakcyjnego i  faszystowskie­
go kursu  polityki am erykańskiej.

Szwedzkie związki zawodowe, po 
słuszne dyktatow i am erykańskie­
mu, dały się użyć jako narzędzie 
rozbicia tej jedności, dopuszczając 
się tym  samym haniebnej zbrodni 
wobec międzynarodowej solidarno­
ści robotniczej. „Ny Dag" nie w ró­
ży jednak trwałości decyzji praw i­
cowego kierow nictw a szwedzkich 
związków zawodowych. Zorganizo­
wani robotnicy nie zaakceptują roz 
bijackiei roboty, ą  paioia za powro

na Schumachera, A denauera i s-ka, 
którzy nade wszystko bali się tzw. 
przez nich ,.zgniłego kompromisu", 
czyli porozumienia czterech mo­
carstw  w  sprawie jedności Niemiec, 
ja k  donosi paryska „Combat‘‘, Ko­
m itet K onsultatyw ny w yraził zado­
wolenie, że zachodni ministrowie 
nie poczynili dotychczas żad­
nych koncesji na rzecz stanowiska 
radzieckiego w sprawie jedności 
Niemiec". Przywódcy niemieccy o- 
świadczyli przedstawicielom państw 
zachodnich, że ich największą oba­
wą było, iż m ocarstw a zachodnie 
mogą ustąpić wobec tez radzieckich 
i unicestwić w  ten sposób dzieło, za 
początkowane w  Bonn.

Praw ie od samego początku kon­
ferencji prasa am erykańska i nie­
które związane z nią pism a zacho­
dnio-europejskie zaczęły lansować 
pogłoski, że porozumienie w  wiel­
kich sprawach, w  sprawie jedności 
Niemiec i zjednoczonej adm inistra­
cji Berlina, a tym  bardziej jeszcze 
spraw a przygotowania trak ta tu  po­
kojowego z Niemcami, będzie nie­
możliwe do osiągnięcia w  czasie o- 
becnej sesji Rady M inistrów. Jako 
rzecz realną i prawdopodobną na­
tom iast uw ażają te  same pisma za­
warcie pewnych układów gospodar­
czych, któreby umożliwiły wymianę 
towarową między obiema połówka­
mi rozbitych Niemiec. Pewnym  ko­
łom kapitalistycznym  m ocarstw  za 
chodnich przede wszystkim Amery­
ki, bardzo zależy na ożywieniu w y­
miany handlowej między Wscho­
dem a Zachodem. W zmagające się 
z każdym dniem oznaki kryzysowe 
w  całej am erykańskiej sferze wpły 
wów oraz u tra ta  Chin Stawiają 
przed św iatem  kapitalistycznym  z 
całą ostrością zagadnienie zdobycia 
rynków zbytu dla towarów, groma 
dzących się w  m agazynach z zastra 
szającą szybkością.

do kraj a
,,Wra/cając po wielu latach do ojczy­
zny, ujrzycie ją  całkowicie odmienioną. 
Nie jeet to ju i da^wna Polska, w któ 
rej chłop polski pracował dla obszar 
nika, w której robotnik istniał po co, 
żeby kapitalista miał z kogo się tu- 
ezyć, w której pracownicy umysłowi 
zmuszeni byli swą pracę oddawać na 
usługi wyzyskiwaczy własnego naro­
du. Ujrzycie Polskę w której robotni 
cy, inteligencja i chłopstwo wykuwa 
ją  lepszą i sprawiedliwszą przyszłoić.

tem  do Światowej Federacji Zwiąż 
ków Zawodowych będzie stale wzra 
stała i zmusi kierownictwo szwedz 
kich związków zawodowych do 
zmiany decyzji.

Jugosław ia systematycznie niedo- 
trzym ywała umów, przeszkadzając 
eksportowi ważnych towarów jugo 
słowiańskich do Czechosłowacji, 
w ybierając zaś, jeśli chodzi o im­
port z Czechosłowacji, tylko te towa 
ry, którym i była szczególnie zainte 
resowana, odm awiając natom iast 
przyjęcia towarów już zamówio­
nych i wyprodukowanych właśnie 
dla niej w  znacznej ilości. Jugosła­
wia nie próbowała zredukować swe 
go stałego biernego bilansu w wyso 
kości przeszło 300 milionów koron, 
lecz przeęiwnie, zwiększała ten bi­
lans, odm awiając eksportu cennych 
tow arów  do Czechosłowacji. W celu 
zmniejszenia deficytu jugosłowiań­
skiego, Czechosłowacja powstrzyma 
ła tymczasowo swój eksport na co 
Jugosław ia odpowiedziała nałoże­
niem em barga na eksport towarów 
ważnych dla Czechosłowacji za­
m iast tego, by spróbować jak  na j­
rychlej usunąć deficyt.

Najważniejszym problemem w cze 
chosłowacko -  jugosłowiańskich sto 
sunkach handlowych, problemem, 
k tóry  ham ował norm alną wymianę 
towarową i szkodził gospodarce cze 
chosłowackiej był fakt, że wobec 
sprzeciwu Jugosławii dotychczas nie 
uregulowano spraw y jej dostaw w 
ciągu najbliższych trzech la t wza- 
m ian za czechosłowackie tow ary 
przemysłowe.

PARYŻ (PAP). — W Zgromadzę 
niu Narodowym zakończyła się ogól 
na dyskusja nad kredytam i wojsko 
wymi. 397 głosami przeciw 182 Zgro 
madzenie Narodowe uchwaliło 
41.610 milionów kredytów  wojsko­
wych na czerwiec.

z Jugosławią
Jakkolw iek Czechosłowacja po dłu 

gich i uciążliwych rokowaniach za­
żądała ostatecznie, ażeby Jugosła­
wia wyznaczyła term in swych do­
staw  na okres między 1 a 10 czerw 
ca br., delegacja jugosłowiańska od 
mówiła zawarcia odpowiedniego po 
rozumienia i uchyliła się od dalszej 
dyskusji. Obecnie Czechosłowacja 
została zmuszona do wyciągnięcia 
wszelkich konsekwencji z negatyw  
nego stanowiska Jugosławii i do 
podjęcia niezbędnych kroków — 
zwłaszcza w dziedzinie produkcji — 
w  celu zapobieżenia dalszym stratom .

Zabierając głos w toku dyskusji 
generał Joinville podkreślił wspól­
notę interesów między F rancją a  
Związkiem Radzieckim. Francja, w  
której wyraziły się w ielkie idee 
wyzwolenia człowieka, nie może ni 
gdy znaleźć się w  konflikcie ze 
Zw. Radzieckim, gdzie wolność czlo 
wieka została już zrealizowana.

Podczas przemówienia deputowa­
nej komunistycznej M arii Lam bert, 
k tóra domagała się natychm iasto­
wego zakończenia wojny w  Indochi 
nach, doszło do licznych incyden­
tów. Kiedy Lam bert oświadczyła, 
że kobiety francuskie nie życzą so­
bie, aby k raj Ich stał Się polem bi­
tew nym  w  wojnie przeciwko Zw. 
R adzick iem u  L, nie mogą zgodzić 
Się na wyrzucanie miliardów na 
wojnę w  Indochinach, w której bio 
rą  udział dawni SS-mani, w ięk­
szość rządowa starała się zagłuszyć 
słowa deputowanej.

Wśród powszechnej wym iany zdań 
deputowany komunistyczny Villon 
oświadcza, że od trzech la t rząd re­
kru tu je  byłych kolaboracjonistów 1 
jeńców T‘=mieckdch do korpusu eks 
pedycyjnegow

Patentowany 
aparat do 

mordowania
Histeria wojenna w  

Stanach Zjednoczonych 
zbiera coraz nowsze ofia 
ry. Dopiero kilka dni mi 
nęło od samobójstwa b. 
ministra w ojny , Forresta 
la, który w  sposób zagad 
kow y rzuc i się z siódme 
go piętra szpitala dla u - 
myślowo chorych w  No­
w ym  Jorku, a ju i  prasa 
am erykańska donosi o no 
w ym  tragicznym wypad­
ku, świadczącym najdo- 
tetniej, jak, гд и Ш е od­

działywa propaganda tuo 
jenna na psychikę obywa 
teli amerykańskich.

T ym  razem ofiarą h i­
sterii wojennej padł u- 
zdolniony wynalazca, Ho 
ward Dix by, który od 
dłuższego czasu pod wply  
w em  propagandy Depar­
tam entu Stanu rozpoczął 
w  swoim  laboratorium  
w Kalifornii dziwaczne 
doświadczenie nad udo­
skonaleniem „aparatów do 
masowego mordowania". 
Z doniesień prasy amery 
kańskiej m oina wniosko­
wać, że pragnął on w y .  
naleić boś w  rodzaju 
,,kieszonkowej bomby a- 
tomowej", która według 
jego własnych słów, mia 
ła być ,,najlepszym  spo­
sobem mordowania ludz­

kości". Nad wejściem  do 
swego laboratorium zawie 
sil ten zwyrodnialec szyld  
który głosił: „Howard 
Dixby — i S-ka  — produ  
cenci kierowanych drogą 
radiową okrętów, łodzi 
podwodnych oraz auto­
m atycznych karabinów , 
bomb, torped i innych na 
rzędzi mordowania rasy 
ludzkiej".

Według relacji sąsia­
dów, Dixby był do pew ­
nego czasu najnormalniej 
szym  człowiekiem, cenio­
nym  przez sw e otoczenie. 
Zajmował się pracą w y­
nalazczą, której owocem  
było w iele bardzo pom y  
słowych udoskonaleń. Do­
piero od niedawna Dixby, 
pod w pływ em  alarmują­
cych wiadomości uraso-,

wych, lansowanych przez 
propagandę amerykańską, 
stał się m aniakiem  i zo­
stał nazwany przez zna­
jom ych „fabrykantem  
śmierci“. Padł on wresz­
cie ofiarą własnej manii; 
podczas doświadczeń zo­
stał zabity przez automa 
tyczny karabin własnego 
pomysłu.

Sprawa Howarda jest 
tragicznym odzwierciadle 
niem  stosunków w  S ta­
nach Zjednoczonych i naj 
jaskrawszym  przykładem  
sku tków  histerii wojen  
nej, podsycanej przez im ­
perialistyczne koła USA.

Na przykładzie tym  moż 
na stwierdzić jak anty- 
ludzka, antyspołeczna pro 
paganda wojenna potrafi 
z potyteczngo  i uzdolnio­
nego człowieka zrobić nie 
bezpiecznego maniaka. W y  
padek ten pokazuje nam  
również do czego prowa­
dzi osławiona „atlantycka 
kultura", której symbolem  
stała się bomba atomowa.

Górnicy polscy z W ęgier
wracają

Szwedzkie zw. zawodowe
narzędziem polityki amerykańskiej

Burzliw a debata
we francuskim Zgromadzeniu Narodowym
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O przygotowanie inwestycyjne
planu sześcioletniego

ProAikeja warunkuje inwestycje, ale inwestycje warunkują takie pro­
dukcję — i to nie na jeden proces produkcyjny, ale na szereg cyklów pro­
dukcyjnych, na długie lata.

Szybką celowe jak najbardziej efektywne inwestycje — to podstawa 
rozszerzonej socjalistycznej reprodukcji. Nie mniejszą wagę niż polanie, 
nie i przyśpieszenie produkcji czy obrotu ma potanienie 1 przyśpieszenie 
tawesłycyj. Daje ono wcześniejszy I silniejszy wzrost produkcji, a w ślad 
za tym zwiększenie konsumeji 1 dobrobytu mas pracujących.

Szczególnie dzisiaj w ahliczu w Lei 
kich zadań, jakie produkcji stawia 
plan 6-letni, odpowiednie i terminowe 
stworzenie — dzięki inwestycjom — 
bazy dla realizacji tych zadań — jest 
rzeczą wielkiej- wagi.

Walka o produkcję, walka o przed­
terminową, lepszą i tańszą realizację 
bieżących planów produkcyjnych odsu 
wała dotychczas wielokrotnie w cień 
nie mniej ważne zadanie, przedtermi 
nowego, lepszego i  tańszego wykona 
nia planu inwestycyjnego. Co prawda, 
walka o plan produkcyjny przedsię­
biorstw wykonawczych w dziedzinie 
inwestycyj, a więc budowlanych, mon 
talowych itp., rozmach współzawod­
nictwa pracy na terenie tych przedsię 
biorstw — zmierzały pośrednio do te 
go celu, ale to uznać można tylko za 
jeden z fragmentów walki o wykona 
nie inwestycji — fragment .który uzy 
skać może właściwe znaczenie tylko 
w powiązaniu z całokształtem wysił 
ków o szybszą, lepszą i tańszą reali 
zację planu inwestycyjnego.

Dołychczas plan inwestycyjny w 
gruncie rzeczy nie był związany z oikre 
sem roku kalendarzowego, był właści 
wie planem pięciokwartabym, był wy 
koeiywany nie tylko w tym roku ka 
lendarzowym, na który nominalnie 
był ustalony, ale również w pierw_ 
szym kwartale roku następnego, jako 
w okresie ulgowym. Tak było w roku 
1948 w stosunku do planu 1947 (z рто 
longatą n a w e t  do końca maja), tak 

. było w bież roku w stosunku do pla 
nu 1948. Wypłaty z planu na rok 1948 
stanowią w bież. roku aż »k. 30*/• 
ogólnej sumy wypłat z  tego planu.

Ale tak intensywna realizacja w po 
czątkacb bież roku planu za rok 1948 
musiała osłabić, częściowo odsunąć, re 
alizację planu na rok 1949.

Opóźnienie jej w realizacji planu na 
rok 1949 musiałoby spowodować, że 
dość znaczna część tego planu byłaby 
wykonywana i finansowana w r. 
1950. Nie byłoby to rzeczą pożądaną 
Z uwagi na plan 6-letni. Tym baTdziej 
słuaaną jest decyzja rządu, aby 

praejić na plany iciile roczne, tj.

4-kwartalne, wykonywane tylko do 
końca roiku kalendarzowego.

Staje się więc koniecznością ustalę 
nie, które inwestycje są szczególnie 
potrzebne J ważne dla planu 6-letnie 
go. Na podstawie tego ustalenia trze 
ba określić z kolei inwestycje dp wy 
konania ściśle w ciągu bież. roku i 
podjąć następnie walkę o ich najlep 
szą, najszybszą i najoszczędniejszą re 
alizację.

Walka ta  objąć musj równocześnie 
i inwestorów i przedsiębiorstwa wyko 
nawcze. Walka ta objąć musi doku­
mentację, szczegółowe harmonogra­
my robót) koordynację ogólną, regio 
nalną i lokalną, terminowe i właści 
we zaopatrzenie w materiały i sprzęt,

zakup i  montaż urządzeń i maszyn 
itd. itd. Musi wystąpić współzawodnic 
two ; ścisłe współdziałanie biur pro­
jektowych, przedsiębiorstw wykonaw­
czych, przedsiębiorstw — dostawców 
materiałów j urządzeń, przedsię­
biorstw transportujących te materia 
ły i urządzenia. Walkę tę muszą zgo 
dnie podjąć i bezpośredni wykonaw 
cy inwestycyj j producenci zaopatrzę 
nia inwestycyjnego, W miesięcznych 
planach d osław, w miesięcznych 
planach wykonawczych rosnąć musi 
rola inwestycyj.

Dostawy i roboty inwestycyjne stać 
się muszą przedmiotem zobowiązań, 
podejmowanych przez poszczególnych 
wykonawców i ich zespoły, całe zakła 
dy, przedsiębiorstwa i całe branże. Za 
dania, związane z realizacją planu in 
westycyjnego, stać się muszą — i to 
i«st szczególnie ważne — przedmio­
tem szczególnej troski terenowych or 
ganizacji partyjnych, organów związ 
ków zawodowych, narad wytwórczych 
i rad zakładowych.

Od dzisiaj rozpoczynam realizacje
uchwał i wytycznych Kongresu 'ŁrL  
Delegat Zw. 2aw. Spożywców K. йпшшш mówi:
Nie mam wprost słów uznania 

dla wspaniałej organizacji K ongre­
su. Zegarkowa punktualność, troska
0 każdego delegata, wysoki poziom 
obrad, musiały każdemu zaimpono­
wać, nic też dziwnego, że goście za 
graniczni byli zachwyceni.

Wypowiedzi delegatów były śmia 
lą krytyką i samokrytyką, sięgają­
cą głęboko w  samo sedno zagad­
nień związkowych. Niezapomnia­
nym przeżyciem była dla mnie w i­
zyta delegatów radzieckich. Uda­
liśmy się do nich z kilku towarzy­
szami. W ręczyłem przewodniczące­
mu delegacji tow. Iwanowi Gorosz- 
kinowi ufundowany przez Związek 
Spółdzielców d ar dla młodzieży ra 
dzieckiej zrzeszonej w  Komsomole, 
postum ent symbolizujący pracę. W 
imieniu ZMP-owców przekazałem 
Komsomolcom nasze serdeczne po­
zdrowienia 1 życzenia dalszej tw ór 
czej pracv

Tow. Goroezkin przyjął nas ser­
decznie, prawdziwie po bratersku. 
Mówi] nam  o młodzieży K raju  Rad
1 z zainteresowaniem słuchał opo-

Podstawowa organizacja PZPR w Opolu
przeirodzi iu pracy całej załogi

O tym, że ciężko było uruchomić 
fabrykę nawet w 1945 r. robotnicy 
cukrowni w Opolu, dobrze pamiętają. 
Nie było pasów, wiele maszyn i apa­
ratów okupant wywiózł. A front stał 
nad Wisłą.. Cukrownię strzegli robot 
nicy.

Czy mógł przypuszczać wtedy tow. 
Józef Szczekowski — tokarz z działu 
mechanicznego, że po 4 latach mała, 
stara cukrownia w Opolu przekroczy 
przedwojenną produkcję, że we współ 
zawodnictwie z innymi cukrowniami 
zdobędzie drugie miejsce w Okręgu 
i że on, rwykły prosty robotnik po 4 
latach zostanie wysunięty na stano­
wisko fabrycznego mechanika.

Robotnicy wiedzą o tym, że urucho 
mienie przedsiębiorstwa i jego sukce­
sy wytwórcze należy zawdzięczać 
przede wszystkim Partii. Podsta­
wowa Organizacja P. Z. P. R. w 
Opolu śmiało wysuwa na kierowni­
cze stanowiska swych najlepszych to 
warzyszy partyjnych. Tow. Kamiński

Eugeniusz jaiko prosty robotnik, dzięki 
swej pracy i zdolnościom awansował 
na zmianowego. Organiazcja partyj­
na w cukrowni jest sflna. Partia ży 
je  przedsiębiorstwem^ walczy % trud  
nościami i przezwycięża je. To ona zor 
ganizowała współzawodnictwo pracy. 
Organizacja party jna interesuje się 
wszystkimi zagadnieniami związanymi 
z procesem wytwórczym. Partyjniacy 
na swych zebraniach omawiają zagad 
nienia usprawnienia proJukcji, zwięk­
szenia wydaji-ości i uzyskania jak 
największych oszczędności drogą ra 
cjonalitacji. Wszyscy towarzysze par 
ty jn i żyją tymi zagadnieniami. Tow. 
Józef Ssczekowski wymyślił i zastoso­
wał praktyczny sposób ochrony pasów 
przed zniszczeniem zaoszczędzając 
tym dla przedsiębiorstwa około 200 
tys. A.

On też udoskonalił krajalnicę, za- 
stosowując tzw. dociski, co pozwoli 
uzyskać lepszą jakość i większą ilość 
produkcji or^tz dalsze oszczędności w 
wysokości prz*szło miliona złotych.

Obecnie cukrownia Opole przygoto-

Hti krtfńcach naszego województwo (III)

» Zmienić w gminie Wola Wereszczyńska
a  wszystko pójdzie inaczef«

Karygodne praktyki p. Krygiera
przy kontraktacji trzody chlewne]

Akcja „H" w  gminie Wola We­
reszczyńska stanowi osobny pro­
blem. Fakt, .że plan kontraktow ania 
trzody chlewnej został tu  wykona­
ny z nadwyżką świadczy, że chłopi 
doceniają korzyści, jakie Im kon­
traktow anie daje. Nie znaczy to je­
dnak, że miejscowe władze spół­
dzielcze idą hodowcom na rękę, co 
jest słusznym powodem do skarg.

I tak np. zamieszkałe we wsi Lejno 
dwie wdowy Stanisława Bielińska i 
Ewa Woźniak pragną zakontrakto­
wać po jednej lub po dwie sztuki, 
lecz niestety nie stać je na kupno 
prosiąt. Zwracanie się do władz 
gminnych i spółdzielczych z prośbą
o udzielenie pożyczki na zakup pro­
siąt było bezskuteczne. Tymczasem, 
jak się dowiadujemy od mieszkań­
ców Wólki Wytyckiej, Wytyczna, An 
drzejowa, Lipniaka, i innych wio­
sek, zaliczki na kontraktowanie 
przyznawane są w  olbrzymiej wię­
kszości wypadków chłopom boga­

tym. W Lipniaku na 18 gospodarzy, 
którzy zakontraktowali po sztuce, 
ani jeden mimo próśb nie otrzymał 
zaliczki.

W Załuczu Starym  dowiedzieliś­
my się kilku ciekawych szczegó­
łów, rzucających nieco św iatła na 
ustosunkowanie się poszczególnych 
pracowników Gminnej Spółdzielni 
do spraw  kontraktow ania trzody 
chlewnej w  ram ach akcji „H“.

Oto, jak  się okazuje, kierowni­
kiem skupu przy Gminnej Spół­
dzielni w  Woli Wereszczyńskiej jest 
ob. Krygier, b. handlarz trzody 
chlewnej. Przy kontraktow aniu na 
odbywających się na terenie gminy 
spędach nie inform uje on chłopów
o korzyściach, jakie daje im kon­
traktacja. Za ubezpieczenie tuczni­
ka ob Krygier potrąca nie 470 zł, 
lecz 1.470 zł, z czego 1.000 zł chowa 
do własnej kieszeni, jak to miało 
miejsce z mieszkańcem Starego Za-
łucza ob. Piskorskim i wielu innymi czej“,

chłopami. Poza tym  ob. Krygier, 
który ma decydujący głos przy kla­
syfikacji trzody, nigdy praw ie nie 
kw alifikuje sztuki do wyższej klasy, 
mimo, iż ona na to zasługuje, a 
przeciwnie, zalicza ją  do klasy niż­
szej, przez co hodowca otrzym uje 
zawsze niższą cenę.

Taka „popularyzacja" akcji „H*‘ 
sprawiła, że chłooi wożą tuczniki 
do odległej o 30 km Łęcznej, aby 
je tam  korzystniej sprzedać, za­
m iast zawieźć je  na spęd do pobli­
skiego Urszulina.

Niemało „kwiatków" możnaby 
jeszcze znaleźć na terenie gminy 
Wola Wereszczyńska. Ale i z tych, 
które przytoczyliśmy, możemy się 
przekonać, jak  biurokracja, opiesza 
łość i ptzym ykanie oczu na wiele 
niedozwolonych spraw ek ham ują 
na wsi polskiej dążenia chłopa do 
podniesienia swego poziomu umy­
słowego, do oświaty, do dobrobytu. 
Powtarzamy więc za mieszkańcami 
Starego Załucza wypowiedziane 
przez nich zdanie: „Zmienić w  
‘‘gminie11, a wszystko pójdzie ina-

wuje się do no>wej kampanii. Oprócz 
normalnego rtm ontu maszyn i apara­
tury rozpoczęto budowę remizy dla 
parowozów kolejki wąskotorowej. 
Całkowicie zostanie przebudowany 
piec wapienny oraz tzw. ślimak, któ­
rego stara wadliwa konstrukcja do 
pewnego stopnia obniżała wydajność 
produkcji. W ubiegłym roku cukrów 
nia przerobiła 255 tys. kwintali bura­
ków. Na rok bieżący przeróbka cukro 
wego buraka będzie zwiększona o 100 
tys. kwintali. Obserwując dotychcza­
sowe wyniki pracy organizacji pnrtyj 
nej i cnłej załogi, możemy się spo­
dziewać, ie  w najbliższej kampanii 
cukrownia Opole nie utraci zaezcayt- 
nego miejsca w Okręgu.

SI. B.

wiadań o naszej pracy, nauce, dąże 
niach i celach.

Wielkie wrażenie uczyniło na 
mnie wystąpienie G erharda Eisle­
ra. Do tej pory zuałem tylko Niem 
ców — hitlerowców, barbarzyńców, 
którzy nieśU nam śmierć, zniszcze­
nie i cierpienie. Eisler przekona! 
mnie, że są także inni Niemcy, 
szczerzy demokraci, przyjaciele Po! 
ski, rzecznicy granic na Odrze 1 
Nysie, obrońcy pokoju, idący ramię 
w ram ię z klasą pracującą całego 
św iata. Eisler bardzo pięknie po­

wiedział: „Kabina statku polskiego 
stała się terenem  starcia dwóch 
światów: imperializmu anglo - ame 
rykańsklego i socjalizmu. U strój so 
ejalistyczny wykazał swą wyższość 
i zwyciężył. Płatni agenci im peria­
listów am erykańskich musieli ustą 
pić pod naciskiem sił pokoju i d e ­
mokracji całego świata".

Realizację wytycznych Kongresu 
zaczynam od dnia dzisiejszego. Po 
południu na zebraniu Koła PZPR 
przy Centralnym  Zw. Spółdziel­
czym, na którym  będą obecni tak ­
ie  bezpartyjni, podzielę się wraże­
niami i tym  wszystkim, co słysza­
łem na Kongresie z towarzyszami 1 
kolegami nie w  formie referatu , ale 
prosto I po codziennemu. Potem 
przeniesiemy wytyczne Kongresu po 
przez zebrania sprawozdawcze na 
wszystkie zakłady pracy.

Postawiłem sobie za zadanie na 
najbliższy okres w  pierwszym rzę­
dzie uaktywnić współzawodnictwa 
pracy, przez wzmożenie pracy Komi 
tetów  Współzawodnictwa i  posta­
wienie ich na odpowiednim pozio­
mie. Zająć się spraw ą bezpieczeń­
stw a 1 higieny pracy na zakładach 
pracy, zainteresować się w arunka­
mi mieszkaniowymi robotników. 

Należałoby znów podjąć rozpoczę­
tą  jeszcze w ub. roku akcję przeno 
szenia robotników ze suteryn i nie­
odpowiednich pomieszczeń do m ie­
szkań spekulantów i szkodników 
społecznych. Musimy się też ara- 
jąć usnrawnienlem  opieki lek ar­
skiej, a  także odcinkiem k u ltu ra l­
no - oświatowym.

V. Pr.

Porady rolnicze

D o b r a  p a s z a  p o d s t a w ą  h o d o w l i
W  ̂Polsce^ posiadamy około ̂ 4 m i- si on pamiętać, że wartość zbiorów

zależna jest nie tylko od ilości ze­
branego siana, lecz również od je­
go wartości odżywczej.

Bitwa o mięso i tłuszcze zwierzę 
ce rozpoczyna się o,d zapewnienia 
paszy inwentarzowi żywemu. P ań ­
stwo ludowe pomaga chłopom w  
rozwoju melioracji łąk i pastwisk, 
regulacji rzek, hodowli traw  szla­
chetnych, organizowanej w  m ająt­
kach państwowych. Potrzeby nasze 
w zakresie melioracji łąk wynoszą 
w cyfrach okrągłych 3 miliony ha. 
Z tego dotychczas wykonano melio 
rację na obszarze 1 m iliona ha.

Wysiłki państw a nie dadzą jed­
nak pełnych rezultatów, o ile wszy 
scy nasi rolnicy nie zrozumieją tej 
prawdy, że bez stale i troskliwie 
pielęgnowanych łąk i pastwisk nie 
będziemy mogli przekształcić naszej 
gospodarki rolnej z ziemniaczane - 
żytniej na zbożowo - hodowlaną.

Ośreftói O ś w rty  Rolnej 
kom pletuj sady

Ośrodki Oświaty Rolnej w  powie 
cie biłgorajskim wiosną br. przystą 
piły do kom pletowania sadów owo­
cowych. Drzewek dostarczył Pań­
stwowy Insty tu t Naukowy w  P uła­
wach. W ten sposób Ośrodek O. R. 
w Izbicach Głównych powiększył 
swój drzewostan o 60 jabłoni, w  
Tarnogrodzie i Olszy dokompletowa 
no po 60 sztuk drzewek, a Ośrodek 
w  Rożnowcu zasadził 75 nowych 
drzewek owocowych.

lionów ha łąk  i pastwisk. Je st to 
ilość niew ystarczająca dla realiza­
cji nowych planów rozwoju gospo­
dark i hodowlanej. Na 100 ha grun­
tów rolnych przypada bowiem w 
Polsce około 24 ha użytków zielo­
nych. Ten stosunek jest gorszy, niż 
w  innych krajach. Przeciętnie zbie 
ram y z naszych łąk od 20—30 q z
1 ha, gdy tymczasem w  innych kra 
jach zbiór 40 q z 1 ha uważa się za 
ledwie dostateczny.

W tym  stanie rzeczy musimy usil 
nie zabiegać o podniesienie ku ltu ry  
naszych łąk i pastwisk. Wiele przy­
kładów wskazuje na to, że łąka, któ 
ra  przy złej gospodarce dawała od 
15—20 q siana, po należytym jej za 
gospodarowaniu zaczęła dawać do 

60 q z 1 ha wyborowego siana.
Właściwe zagospodarowanie łąk 

nie może być zrealizowane wyłącz­
nie wysiłkiem poszczególnych rolni 
ków. Potrzebna jest ścisła współ­
praca chłopów całej gromady, a na 
w et całej gminy, ponieważ właści­
we zagospodarowanie łąk wiąże się 
ściśle z takim i pracam i, jak np me 
lioracja. W tym  celu trzeba propa­
gować zawiązywanie spółek mielio 
racyjnych, czy spółek łąkowych, 
które po uzyskaniu niezbędnych kre 
dytów i narzędzi łąkarskich oraz na 
wozów sztucznych i nasion traw  łą 
kowych, będą mogły realizować pra 
ce, niezbędne do podniesienia kultu  
ry gospodarki łąkowej.

Ważną rolę ma w  te j akcji do 
spełnienia Zw. Samopomocy Chłop 
sklej, k tóry również musi instruo­
wać chłopów i czuwać nad tym, 
aby sianokosy odbywały się we wła 
ściwym term inie. Rolnik wiedzieć 

oowinien, że w artość skoszonego sia 
na 1 koniczyny zależy w  znacznvm 
stopniu od term inu sianokosów. Mu
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Rekordy Polski w Lublinie
ustanowili konstruktorzy modeli latających

W niedzielę dnia 12 bm. w Świdni­
ku odbyły się wojewódzkie zawody 
eliminacyjne modeli latających. W

Zntopek ustanowił
nowy rekord światowy

PRAGA, — Fenomenalny dlu 
godystansowiec czechosłowacki 
Emil Zatopek przebiegł w Vitko 
vicach, w pobliżu Ostrawy, dy­
stans 10 tys. m  w  rekordowym 
czasie 29:28,2 sek. Czas uzyska­
ny przez Zatopka jest przeszło 
7 sek. lepszy od dotychczasowe­
go rekordu św iata na tym  dy ­
stansie, należącego do Fina VII- 

•; jo Heino — 29:35,4 sek-

SZACHIŚCI
LUBLINA I ZAMOŚCIA 
POJADĄ DO WARSZAWY

Wczoraj została ustalona ekipa 
szachistów, reprezentująca wojewó­
dztwo lubelskie. Weźmie ona udział 
w mistrzostwach w  Warszawie. W 
skład reprezentacji w ejdą z Lubli­
na: Zdebich, Merło, Kowalski, Zi- 
rnecki i ew. Mikulski. Z Zamościa 
pojadą następujący zawodnicy: Wiś 
niewski, Szydłowski, Blaszkę i Ba- 
Hcki.

TUORA JEDZIE 
DOOKOŁA POLSKI

Znany kolarz lubelski Tuora — 
ZS „Ogniwo", znajdujący się obec­
nie w doskonałej formie, czego do­
wiódł na niedzielnym wyścigu uli­
cznym w Lublinie, będze wysłany 
przez władze swego klubu na w y­
ścig dookoła Polski.

WYJAŚNIAMY SPRAWĘ 
PUCHARU

W związku z zamieszczonym wczo 
raj artykułem  pt. „Wielki wyścig 
kolarski" wyjaśniamy, że puchar — 
nagroda przechodnia — został ufun 
dowany przez wojewodę lubelskie­
go ob. Paw ła Dąbka, a  nie przez 
prezydenta m. Lublina mgr. Krzy- 
kałę, natom iast wręczył go zwycię­
skiej drużynie ZS „Gwardii*1 z 
Warszawy prezydent miasta. Za po 
myłkę przepraszamy.

C'ZWECJA — POLSKA 105:49 
TV MECZU ŻUŻLOWYM

Mecz motocyklowy na żużlu Szwe 
cia — Polska w ygrała Szwecja 
105:49.

zawodach wzięło udział 20 młodych 
konstruktorów tzw. „małego lotnie. 
twa“ г 30 latającymi modelam; samo 
lotów.

W czasie eliminacji pobito okręgo­
wy i ustanowiono ogólnopolski rekord 
wysokości lotu oraz lotu na czas. Oba 
uzyskane wyniki są bardzo dobre. Re 
kordy te ustanowił Bogusław Spunda, 
uzyskując swym modelem szybowca 
typu kadłubowego (według regularni 
nu FAI — Międzynarodowego Zwiąż 
ku Lotniczego) wysokość 1000 m i czas 
lotu 48 minut.

Jako trzeci z kolei 0 godz. 10,38 
startował model B. Spundy. Model, 
kręcąc ciasne wiraże, wyraźnie i szyb 
ko nabiera wysokości. O godz. 10.58 
model ginie w odległości 4 km od lot 
niska w chmurze typu cumulus, któ 
rej podstawa znajduje się na wysokoś 
ci 1000 m. Chmura jest obserwowana 
do godz. 11,28. Model z niej nie wy­
szedł. Ze względu na to, że dalsze ob 
serwacja modelu była niemożliwa, a 
komisja ustaliła wysokość lotu na 
1000 m., a czas lotu na 48 minut. Być 
może model wzniósł się dużo wyżej 
(czego nie udało się ustalić), oraz czas 
lotu j jego odległość była znacznie 
większa. Prawdopodobnie został po­
bity również rekord lotu na odległość, 
ktÓTy należy do Karabana (długość 
lotu 10 km.). Niestety komisja nie mo 
że uznać pobicia tego rekordu, ponie 
wać nie stwierdzono miejsca lądowa­
nia.

Drugi rekord pobił Józef Słomski 
w kategorii modeli szybowców szkol 
nych, czasem lotu 3 min. 18 sek. 
Ostatni rekord krajowy należał do 
Wieczorka j wynosił 2 min. 27,6 sek.

Próba pobicia czwartego rekordu 
krajowego w klasie modeli silniczko- 
wych nie udała się ze względu na to, 
że model Józefa Raże po 4,5 minutach 
lotu uciekł z pola widzenia. Dalsze

śledzenie lotu było niemożliwe z po 
wcwhi braku środków lokomocji umo 
żliwia jących pogoń za modelem.

Jaikkolwiek Spunda jest moralnym 
zwycięzcą niedzielnych eliminacji, to 
jednak, czołowych jego osiągnięć nie 
brano pod uwagę w ogólnej к lasy fik a 
cji, bo model jego nie mógł startować 
w następnych konkurencjach, gdyż 
zginął już w czasie pierwszej próby.

Szczegółowe wynilki eliminacji przed 
stawiają się nastęipująco:

Juniorzy w klasie szybowców 
szkolnych.

I — Józef Słomski — 520 pkt.
II — Ryszard Kęziiora — 460 pkt.
III — Andrzej Respond — 438 pkt. 
Amatorzy — szybowce kadłubowe,

I — Cezary Ruto-wski — 548 pkt.
II — Janusz Drozdowski — 533 pkt.
III — Józef Raże — 506 pkt. 

Amatorzy — modele kadłubowe
x napędem gumowym.

I — Janusz Drozdowski — 180 pkt.
II — Bogusław Spunda — 154 pkt.
III — Józef Raże — 150 pkt. (miał 

dwa starty zamiast trzech).
W klasie amatorów modeli z napę 

dem silnikowym zwyciężył Józef Ra­
że — 602 pkt.

Lubelski » n a r y b e k «  pływacki
na starcie

Wczoraj na basenie Miejskiego 
Ośrodka K ultury  Fizycznej mieszczą 
cego się przy ul. Lubomelskiej od­
były się szkolne eliminacyjne zawo 
dy pływackie. Mimo zimnej nie 
sprzyjającej zawodom pogodzie za­
wody się udały. Startujących było 
niewielu, ale styl i klasa jaką re ­
prezentowali młodzi zawodnicy na 
paw a nas otuchą, że Lublin jed­
nak wychowa własne kadry pływa 
ków. Wprawdzie wszystkim zawód 
nikom brak „szlifu" jeżeli chodzi
o styl, ale nie m ają oni także m a­
niery co jest bardzo ważne w pły­
waniu. Na czoło startujących dziew 
cząt bezwzględnie w ybija się na 
czoło Aldona Jawłow ska w  kró t­
kich dystansach. Je j czas 52,5 sek. 
osiągnięty na dystansie 50 m  sty­
lem klasycznym jest napraw dę do­
bry jeśli weźmie się pod uw agę jej 
młody wiek — 14 lat.

Doskonale zdpowiada się również 
Halina Mączka. Je j specjalnością 
staną się zapewne dłuższe dystan­
se. Wśród młodzieży wyróżnił się 
Jerzy Okrasa. Ma on dość dobrze 
opanowanego m otylka i żabkę. Nie 
można również pominąć milcze­
niem w yniku Aleksandra W łodar-

M ecze piłkarskie
o mistrzostwo II klasy państwowej
TORUŃ. — Miejscowy Pomorza­

nin pokonał łódzki Widzew 5:0 (1:0). 
Bram ki zdobyli Brzeski 3, Kamiń­
ski i Kosobucki po 1.

POZNAŃ. — W Ostrowiu Wlkp. 
miejscowa Ostrowia uległa krakow  
sklej G arbarni 0:5 (0:3). Bramki 
dla zwycięzców zdobyli: Nowak —
2, Parpan i Bożek po 1.

SKS Start gromi HKS Ifictoria (Krasnystaw)
9 : 0  (4:0)

W dniu 8 czerwca br. odbyło 
się w Krasnymstawie towarzy­
skie spotkanie piłki nożnej po­
między drużynami HKS „Victo- 
ria“ Krasnystaw a SKS „Start". 
Zwycięstwo odniosła drużyna 
„Startu" w stosunku 9:0 (4:0). Od 
rozpoczęcia gry przeważa druży­
na „Startu", która już w 5 min. 
zdobywa pierwszą bramkę przez 
Basińskiego, w 10 min. Werem- 
czuk strzela i jest 2:0, następne 
bramki strzela Kociuba w 27 i 
40 min. gry.

Po przerwie harcerze chcą za

wszelką cenę zdobyć honorową 
bramkę, lecz doskonale grająca 
obrona i bramkarz „Startu", nie 
dopuszczają napastników do bram 
ki. Nową serię bramek rozpoczy 
na Basiński, który w 4 i 9 min. 
gry podwyższa wynik do 6:0. Har 
cerze zaczynają grać zbyt ostro, 
lecz i to nie pomaga do uzyska­
nia bramki, w 27 m. Kociuba u- 
zyskuje punkt dla „Startu" z kar 
nego, a w 41 min. Wrzeszcz dobi­
ja piłkę i jest 8:0, w dwie min. 
później Basiński strzefa karnego 
i ustala wynik meczu 9:0 (4:0). 
Zawody prowadzi ob. Kasprzak.

WROCŁAW. — W Świdnicy miej 
scowa Polonia pokonała kielecką 

G wardię 4:2. Bram ki dla zwycięz­
ców zdobyli: Cichy — 2, Kozubek i 
Rabanda po 1. Dla Gwardii Bor- 
chowski i Jung.

CZĘSTOCHOWA. — Częstochow 
ska Skra zwyciężyła niespodziewa­
nie Tam ovię 1:0 (0:0). B ram kę zdo 
był Baraniak.

SIEDLCE. — Szczecińska G w ar­
dia uzyskała z miejscowym Ogni­
wem wynik nierozstrzygnięty 0:0.

KATOWICE. — Mecz Chełmek — 
Baildon (Katowice) zakończył się 
wynikiem 1:1. Bram ki strzelili Za­
torski III  dla Chełmka i Dreszer 
dla Baildonu.

LIPINY. — Miejscowy Naprzód 
zremisował z Pafawagiem z Wrocła 
wia 1:1 (0:1). Bram kę dla Pafaw a- 
gu zdobył Chełczyński, dla Naprzo­
du Kubocz.

RYBNIK. — W meczu Górnik 
(Radlin) pokonał przemyską Polo­
nię 9:1 (4:0). Bram ki dla zwycięz­
ców zdobyli: Sauer — 3, Warzęcha
— 2, Dybała — 2, Wojak i F ran­
ke po — 1.

PABIANICE. — Miejscowe PTC 
zremisowało z Bzurą (Chodaków) 
2:2 (0:1). Bram ki dla Bzury zdoby­
li: Górnicki i Kulawik, dla PTC 
Zawada i Nowacki.

czyka 1 min. 38 sek. na 100 m sty­
lem  grzbietowym.

Wyniki osiągnięte byłyby zapew­
ne dużo lepsze, gdyby nie przejm u­
jące zimno. Zresztą nie same w y­
niki świadczą o wartości sportowej 
zawodów, bo te przyjdą z czasem, 
lecz o karności zawodników, którzy 
się stawili i startow ali oraz ich for 
ma i styl zdobyty na treningach.

Szczegółowe wyniki są następują
ce:

Dziewczęta 50 m dowolnym:
1. Aldona Jawłowska 52,5 sek.,

2. Halina Mączka 53 sek. 3. B arba­
ra  Szawłowska,

100 m klasycznym:
1. Aldona Jawłowska 2.03 sek. 2. 

B arbara Szawłowska 2.26 sek. 3. Ha 
lina Wysocka 2.36,3 sek.

W konkurencji 50 m  na grzbiecie 
1 i 2 miejscem podzieliły się Aldo­
na Jawłowska i Halina Mączka ma 
jąc ten sam czas 1:03.6 sek.
Chłopcy 100 m grzbietem:

1. A leksander Włodarczyk 1:38 
sek. 2. Wierzyn Sozański 1:56 sek.
3. Jerzy Toczałowski 2:04 sek.
100 m dowolnym:

1. Jerzy  Okrasa 1.35 (motylkiem). 
2. Stan. Osiak 1.35. 3. Leszek Za­
krzewski 1.53. 4. Sierzpowski 5 
Błyskosz.

200 m klasycznym:
1. Jerzy Okrasa 3:43 sek. 2. Zyg­

m unt Paw lak 3:56 sek 3. W łodar­
czyk 4:11,5 sek.

Dalszy ciąg eliminacji odbywać 
się będzie dziś do godziny 11 rano. 
po czym zostanie ustalony skład re  
prezentacji na Ogólnopolskie Igrzy 
ska Szkolne w  Warszawie.

Juniorzy  
n a  o b o z y !

PZLA organizuje w dniach 
1-25.7 br. obozy kondycyjne po 
100 miejsc każdy dla wyróżnia­
jących się juniorów (AWF W ar 
szawa) i dziewcząt (Olsztyn). 
Zgłoszenia osobiste ze skierowa 
niem przez dane Zrzeszenie 
przyjmuje Sekretariat LOZLA 
do dnia 25 bm. włącznie, co­
dziennie w godz. 17 — 19, ale 
tylko tych zawodników (czek), 
którzy brali udział w konku­
rencjach 1. — atletycznych w 
ramach Święta Okręgowego W F  
dnia 26 —- 29.5 br. lub w Indy 
widualnych Mistrzostwach Okrę 
gu-

« W  K A . JAWORSKI'
— Ależ dureń z ciebie, Siomka, dość na ciebie 

popatrzećl — zachichotał dobrotliwie. — Też wymy­
śliłeś: rozwiedźl Du-reń!

— Rozwiedź! — powtórzył znowu Siomka. — 
Nie mam już siły!... Nie wytrzymam! — chlipnął n ie­
oczekiwanie i tak cienko, jakby nożem po szkle.

— A co? — spytałem mimo woli z współczuciem
— krzywdzi?

— Bije, — szepnął płaczliwie chłopak, zasłonił 
i warz rękoma i odwrócił się.

W  tej chwili nie mogąc wytrzymać wybuchnęli- 
śmy śmiechem. Zachichotał i Karpuchin.

— Bije? Ciebie bije? —  zawołał kierownik. —  
Ciebie takiego? — 1 obrzucił wzrokiem olbrzymią 
postać Siomki i szczuplutką, słabą —  Karpuchina.

—  Bije! Boleśnie, — potwierdził szeptem chło­
pak. — Chciałem zapytać ciebie, kierowniku: czy 
ma prawo mnie bić?

—  Też dziwak. Nikt takiego prawa nie ma. Tyś 
przedtem był kołchoźnikiem?

— Kołchoźnikiem.
—  I cóż, czy w kołchozie cię bili?
—  Tak, ale to kołchoz, — westchnął chłopak. — 

Tam jest i zarząd i rada wiejska. A przecież tutaj na 
północy nie ma ni-ko-go.

Przeciągnął tak tęsknie to „ni-ko-go“, że drgną­
łem. Straszny wydai mi się w tej chwili cichutki Kar 
puchin. I z niezwykłą jasnością wyobraziłem sobie 
tę Połynię, samotną chatkę, zasypaną do okien śnie­
giem, i w chatce dwóch ludzi nienawidzących się 
straszliwie jak zwierzęta. Jeden — wielki, silny, 
nieświadomy dotąd ani sił swoich, ani praw, wy­
straszony niezrozumiałą dla niego przyrodą północ­
ną, opowiadaniami starca, samotnością, tym, że do­
koła nie ma ni-ko-go, ani rady wiejskiej, ani zarzą­
du, ani ziomków - kołchoźników. I drugi — stary, 
słabowity, ale doświadczony, zaaklimatyzowany na 
północy i straszący chłopaka swoją wiedzą, swym  
ostrym, kłującym wzrokiem, samozwańczą władzą 
i bezlitośnie eksploatujący jego lęk, jego tępą, samotną 
tęsknotę, jego drzemiące siły i mięśnie. Dlaczego 
przyjechali tu razem? Jak Karpuchin zgodził się na 
ten „rozwód’1? Jaki dramat rozegrał się przed odja­
zdem? O czym mówili w czasie długiej podroży? 
Jak potrafili nie zabić jeden drugiego, kiedy wlekli 
się sami przez bezludną śnieżną pustynię, kiedy ratu­
jąc się przed zamiecią leżeli oboko siebie, ciałem  
przy ciele, twarzą w twarz w jamie śniegowej i odde 
chy ich mieszały się ze sobą?

I jakby odpowiadając na me myśli Siomka za 
czął mówić. Nabrał śmiałości. Jak gdyby odżył w 
tym pokoju z kwiatami, kanarkiem, ludźmi. Twarz 
jego nie miała już wyrazu tępego lęku, w oczach wy 
stąpiła myśl, policzki drgnęły, zmarszczki rozeszły się, 
cała twarz stała się łagodna, dobra, jak gdyby odta- 
jała, stała się zupełnie młodzieńcza, przyjazna, sym­
patyczna. Teraz już nie był podobny ani do łowcy, 
ani do furmana. Teraz był to po prostu młody koł­
choźnik przy pracy sezonowej.

Z zadowoleniem powiedział:
—  A więc nie ma takiego prawa aby bić? Aha!

I ja mu to mówiłem. Mówiłem przecież? — Zwrócił 
się w stronę Karpuchina z taką groźbą, że ten drgnął. 
Dawno mówiłem: chodź, pojedziemy. Chodź, zapyta 
my ludzi!

— Nie chciał? —  uśmiechnąłem się.
Nie chciał, roześmiał się chłopak uradowany. 

Wtedy wziąłem psy i powiedziałem: pojadę sam. 
Ten znowu do bicia. No, wtedy ja... Zatrzymał się na 
gle i podniósłszy do góry swe pudowe pięści zrobił 
stanowczy krok naprzód. — Towarzyszu kierowni­
ku! Nie, rozwiedź ty nas. Po co kusić diabła? Roz­
wiedź...

— Ależ dureń, dureń! — zachichotał Karpuchin, 
ale nie usłyszawszy odpowiedzi umilkł tchórzliwie.
— Ja go przecież tylko tak, aby nauczyć... Przecież 
sami widzicie, to głuptasek, kompletny głuptasek... 
Niespełna rozumu...

(C. d. n.)
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Zamojska rewia młodych sił
Obrazki ze Zlotu Młodzieży

(mi) — Powiatowy Zlot Mło­
dzieży Zbir1 w Zamościu poprze­
dzony został zjazdem przedstawi 
cieli kół gromadzkich, szkolnych, 
fabrycznych i Zarządów Gmin­
nych ZMP w dn. 11 bm. Na zjeź 
dzie tym, w którym wzięło udział 
146 delegatów, wybrano nowy 
Zarząd Pow. ZMP. Z listy człon­
ków Zarządu powołano do prezy 
dium tymczasowego koL Stani­
sława Kaczora jako przewodni­
czącego i kol. Jana Marta jako 
zastępcę. Kol. Kaczor powołany 
został również do pełnienia funk 
cji komendanta zlotu.

ZAMOŚĆ WITA MŁODZIEŻ
Miasto przybrało odświętne sza 

ty. Ratusz przystrojono sztanda­
rami i emblematami ZMP, w po­
przek ulic pozawieszano transpa­
renty z napisami „Witamy pierw 
szy powiatowy Zlot ZMP“.

Na stadionie sportowym flagi 
na dziesiątkach masztów. Urzą­
dzono trybunę i scenę, zainstalo­
wano głośniki. Hufiec harcerski 
rozbił wokół terenu zlotu kilka­
naście namiotów.. W jednym z 
nich urządzono wystawę, obra­
zującą higienę „HSP“.

DZIEŃ ZLOTU
Świetna pogoda. W mieście od 

samego rana ożywiany ruch. Zy­
cie koncentruje się wokół lokalu 
Zarządu Powiatowego ZMP. 23 
samochody przywożą ze wszyst­
kich stron uczestników zlotu. 
Krążą tam i z powrotem, po kil­
ka razy. Na ulicach młodzież 
ZMP, SP i ZHP kwestuje na Cen. 
tralny Dom Młodzieży, sprzeda­
je również prasę ZMP i  rozdaje 
karty uczestnictwa. Przyjeżdżają 
delegacje z innych powiatów. Na 
placu zbiórki przy ul. Stalina for 
mu je się pochód długi na kilka 
kilometrów. Wszędzie zielone ko 
szule, czerwone krawaty, szare 
mundury harcerskie, a nad gło­
wami las czerwonych i biało-czer 
wonych sztandarów. Oprócz mło 
dzieży z powiatu zamojskiego 
przysłały liczne delegacje powia­
ty biłgorajski, krasnostawski i 
chełmski.

ZLOT 
PODSUMOWANIEM SIŁ

Na stadionie przed trybuną de 
filada. Wielkie tłumy publiczno­

ści. Padają słowa powitania. Zlot 
otwiera kol. Kaczor. Tow. Nider 
la, sekretarz KP PZPR, powie­
dział: „Zlot jest podsumowaniem 
sił młodzieży wszystkich organi­
zacji na naszym terenie“.

Na trybunę wchodzi junak z 
VII. Brygady „SP“, czynnej w 
pow. katowickim. ZMP-owiec 
kol. Cyranka. Przywiózł pozdro­
wienie od junaków SP z powia­
tów zamojskiego, krasnostawskie 
go i biłgorajskiego. Czyta rezolu 
cję, uchwaloną przez junaków 
ZMP dnia 8 czerwca br.

„Junacy, solidaryzując się ze 
zlotem, zobowiązują się ku jego 
uczczeniu pogłębić współzawod­
nictwo pracy przy budowie ma­
gistrali piaskowej oraz na odcin­
ku pracy kulturalno -  społecznej. 
Po powrocie brygady pogłębią 
pracę w hufcach SP i kołach 
ZMP“.

Zabrzmiały okrzyki na cześć 
przodowników pracy УН-ej Bry 
gady, popłynęła mocna pieśń — 
hymn SFMD „Naprzód młodzie­
ży świata'1..
IMPREZY

Na scenie, wzniesionej przed 
trybuną, odbyły się występy ze­
społów artystycznych. Popisywał 
się kilkakrotnie zespół Liceum 
Pedagogicznego z Zamościa, wy­
stępował zespół Gimnazjum Han 
dlowego, zuchów, harcerek, chór 
Liceum Ped. ze Szczebrzeszyna, 
z kolonii Starozamojskiej i Racho

doszczy. Chór Liceum ze Szcze­
brzeszyna pod dyrekcją prof. Do 
brzańskiego, wyróżnił się spe­
cjalnie. Po południu na stadionie 
sportowym Liceum im. Jana Za­
mojskiego odbyły się zawody 
sportowe.

Chirurg ratuje życie robotnikowi
Operacja serca w szpitala puławskim
(rz) — Przed dwoma tygodniami 

dokonano w  powiatowym szpitalu 
w  Puławach niezwykłej operacji 
serca.

W czasie bójki został ugodzony
I nożem w  serce 18-letni robotnik z 

m ajątku PGR w  Osinach. Przew ie­
ziono go do szpitala jw stanie b ar­
dzo ciężkim. Operację przeprowa­
dził natychm iast dyrektor szpitala

Z Tyszowiec trudno się dostać
do Tomaszowa Lub.
(zu) — Osada Tyszowce m a b a r­

dzo złe połączenie z miastem  po­
wiatowym. Chcąc się dostać do To­
maszowa, trzeba naprzód jechać do 
Zamościa (36 km), a następnie prze 
siąść do autobusu linii Zamość — 
Tomaszów albo Lublin — Toma­
szów. Jest to droga okrężna, gdyż 
odległość z Zamościa do Tomaszowa 
wynosi 36 km i je s t  bardzo niewygód 
na, ponieważ naraża podróżnych na 
duże koszta, a przyjazd do m iasta po­
wiatowego jest możliwy najwcześ­
niej o godz. 11-tej. Przyjeżdżają­
cym pozostaje więc mało czasu na 
załatwienie spraw. Jeśli ktoś chce 
wrócić tego samego dnia, musi 
wsiąść do autobusu na linii Tyszow 
ce — Zamość już o godz. 14-tej.

Dodać należy, że pasażerowie z 
Tyszowiec po przyjeździe do Zamo­
ścia zastają często samochód wypeł 
niony, wobec czego muszą albo wra 
cać do domu i na drugi dzień próbo 
wać szczęścia, albo też czekać w Za 
mościu na następne wozy i przy­
jeżdżać do Tomaszowa po południu, 
kiedy wszystkie urzędy już są nie­
czynne. Jest jeszcze jeden sposób do 
stania się do powiatu, niem niej nie

» P a g e d «  przyspiesza odbudowę wsi
(11) — Oddział Polskiej Agen- ' 

cji Drzewnej w Zamościu poczy­
nił poważne wkłady w odbudo­
wę zniszczonych przez wojnę i 
okupanta wsi na Zamojszczy- 
żnie. Obsługiwał on do niedaw­
na 3 powiaty: zamojski, hrubie­
szowski ł tomaszowski, przy czym 
większą część materiału dostar­
czano do dwóch ostatnich powia 
tów. Pomoc „Pagedu" uwydatni- 
łs się najmocniej przy dostarcza 
niu materiału budowlanego chło­
pom małorolnym, którym dostar 
czono w roku ubiegłvm 1.000 m 
sześć, i w  bieżącym 500 m sześć, 
drzewa. Budulec otrzymali naj­
bardziej dotknięci zniszczeniami 
wojennymi.

Otwarcie pierws; 
w B i łg / a r u / u

(mg) — Dnia 10 czerwca odbyło się 
w Biłgoraju uroczyste otwarcie Domu 
Centrali Tekstylnej. Do zebranych 
gośoi przemówił kierownik placówki 
C. Z. tow. Skorzyński, który zazna­
czył, iż nie jest ona pierwszą i oetat 
nią w powiecie. Sklep zaopatrywać 
będzie w materiały bawełniane masy

zej placówki CT
robotnicze i chłopskie, przyczyniając 
się do likwidacji wyzysku przez spe­
kulantów. Następnie wiceprzewodni­
czący PRN tow. Kosik podkreślił zna 
czenie spółdzielczości w okresie prze 
budowy ustroju Polski Ludowej, po 
czym przeciął wstęgę u wejścia do 
Sklepu, a zebrami zwiedzili nowootwar 
tą placówkę.

Początek ciągnienia 1 7  c z e r w c a  1 9 4 9  
I I - e i  K L A S Y  5 6  L O T E R I I

CZAS ODNOWIĆ LO St Rozegrane będą 1396G 

CZTERY GŁÓWNE WYGRANE PO I.OOO.ROO ZŁ. КД20Д i wiele ln«ych

Obecnie zamojski „Paged" zo­
stał odciążony przez otwarcie ana 
logicznej placówki w  Tomaszo­
wie Lub. i będzie mógł rozwinąć 
n a  szerszą ska lę  dostawy m a te ­
ria łów  d la Zam ojszczyzny. N ajpo 
w ażniejszym  odbiorcą m a te ria łó w  
budo w lan y ch  je s t do tychczas gm i 
na Miączyn.

wygodny. Trzeba wstać o świcie, 
maszerować pieszo do Łaszczowa 
10 km, gdyż stąd kursuje regularnie 
autobus do Tomaszowa, ale wóz jest 
stale przepełniony mieszkańcami 
Łaszczowa.

W roku 1948 zaczął kursować sa­
mochód z Tyszowiec do Tomaszo­
wa, jednak trw ało to bardzo krótko. 
Zarząd Gminy w  Tyszowcach zwra 
cał się w  powyższej spraw ie do 
kom petentnych czynników i otrzy­
m ał odpowiedź odmowną, umotywo 
w aną złym stanem szosy na tym  od 
cinku. Rzeczywiście drogi są tu  bar 
dzo złe, jednakże między Tomaszo- j 
wem a Łaszczowem szosa nie różni 
się niczym od omawianej, a samochód 
kursuje na niej codziennie. Trzeba 
zająć się nareszcie tą sprawą, gdyż 
od uruchomienia linii zależy uspra 
wnienie kom unikacji w  Tyszow­
cach i okolicy.

dr Jerem iasz Sowiakowski i urato­
w ał rannego od śmierci.

Je st to druga operacja serca, do­
konana przez dr. Sowiakowskiego z 
wynikiem dodatnim. W roku 1935 
d r Sowiakowski przeprowadził ope 
rację rany  postrzałowej serca w po 
wiatowym  szpitalu w  Janow ie L u­
belskim. Chory po wyzdrowieniu 
był przedstawiony w  Towarzy­
stw ach Lekarskich, a  wypadek opi­
sany w  czasopismach fachowych 5 
krajów . Obecny pacjent ma się zu 
pełnie dobrze i wypadek będzie tak 
samo przedstawiony do omówienia 
w  Towarzystwach Lekarskich.

Dr Jerem iasz Sowiakowski zostai 
za w yniki swej pracy odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi.

■ o- - -

Kto znalazł
modele samolotów?

W czasie zawodów modeli la ta ją ­
cych na lotnisku w Świdnika zaginęły 
dwa modele samolotów. Jeden o e n r  
wonym kadłubie 1 białych skrzydłach 
z eilniezkiem, oraz dru«»i żółty ze zn? 
kłem na kadłubie SB0 20.

Znalazcę modeli samolotów Iigu 
Lotnicza prosi o przesłanie na koszl 
Ligi do Lublina (adres: PI. Litewski 1) 
oraz o podanie miejsca znalezienia 
modelu I poświadczenie gdzie znale, 
ziooo przez MO, ORMO, sołtysa lub 
Zarząd Gnilny.

Kursy sanitarne w Zamościu
(mi) — W Zamościu zorganizowa 

no kurs dla uczniów Liceum Peda­
gogicznego — przyszłych kierow ni­
ków kolonii letnich Wzięło w  nim 
udział 150 osób, a ponadto 50 nau­
czycieli szkół podstawowych z po­
w iatu zamojskiego. Wykłady na te­
m at higieny, opieki nad dzieckiem
1 pomocy w  nagłych wypadkach 
przeprowadziła dyplomowana pie­
lęgniarka z Pow. Ośrodka Zdrowia
— ob. Bronisława Górska.

W tym  samym Ośrodku odbył się 
kilkudniowy kurs dla członków 
Straży Ogniowej z pow. zamojskie

KRONIKA WOJEWÓDZTWA

go. Wzięło w nim  udział 50 straża­
ków. Uczestnicy kursu  zapoznali 
się ze sposobami niesienia p ierw ­
szej pomocy w  nagłych wypadkach.

BIAŁA PODLASKA
Dziwne jeet nieco stanowisko włada 

powiatowych w Białej, które odmówi 
ly udzielenia zezwolenia na budowę 
toru saneczkowego przez junaków 
„SP“ na zboczu starej i od dawna nieu 
żywanej strzelnicy przy ul. Nowej. 
Dotychczas młodzież bialska zjeżdża 
ła w zimie na saneczkach ze starych 
wałów obronnych dawnego zamku,
O czym świadczą liczne połamane 
drzewka. Inicjatyw* budowy toru na 
starej strzelnicy wyezła od komendan 
ta hufca szkoJengo SP przy Gimn. i»n. 
Kraszewskiego prof. Ciejpy i zasługuje 
na poparcie. Odmowę zezwolenia na 
budowę toru można tylko tłumaczyć 
przerostem biurokracji, bo jakżeż ina 
czej? (ls)

ZAMOŚĆ
Niedawno przybyła do ,,Zoo" zamoj 

skiego, dzięki staraniom jego założy 
cielą prof. Millera, małpka amerykan 
ska. Czuje się ona doskonale, jak „w 
Afryce" — według określenia dyrek­
tora Zoo. Małpka stanowi sensację 
w Zam-o&ńu i przyciąga rzesze cieką 
wych. Wraz z małpką przybyła pięk 
na papuga, (lj)

Gmina Stary ZamoSć zapomniała o

taiblicach ogłoszeniowych, a afisze i 
ogłoszenia zdobią przydrożne drzewa.

Z różnych względów trzeba skoń­
czyć z takim sposobem reklamowania
i trzeba koniecznie ufundować w Sta 
rym Zamościu tablicę ogłoszeniową.

Ulica Partyzantów w Zamościu, jed 
na z główniejszych, posiada ponisz­
czone bruki t  Zarząd Drogowy zajmu 
je  się naprawą bocznych ulic, pomi­
jając tę ruchliwą arterię. Jeśli tak da 
lej będzie, wkrótce na ul. Partyzantów 
powstaną barykady z połamanych kół
i wozów, (jp)

Park zamojski na przestrzeni 13 ha 
jest jednym z najpiękniejszych sztucz 
nych parków w Polsce, Ostatnio Za­
rząd Miejski zasadził w nim około 
pół miliona sadzonek, kwiatów, drzew
1 krzewów. Wkrótce w parku stanie 
fontanna i zainstaluje się urządzenia, 
pozwalające za pomocą węży gumo 
wych polewać wodą całą plantację 1 
500 okien inspektowych.

Spółdzielnia ,, Robotnik'* otworzy 
ła ndedawno w Zamościu 3 jatki na 
Starym Rynku. Są to sklepy Nr 20, 21
i 22. Nowe punkty sprzedaży mięsa i 
wędlin przyczyniły się w znacznym 
stopniu do zniknięcia długich ogon­
ków przed sklepami mięsnymi i do- 
lepszego zaopatrzenia świata pracy.

Usprawnienie komunikacji
i  K u  mienem n|W sla

(rz) — Wielką bolączką Kazimie­
rza nad Wisłą była dotychczas dość 
niesprawna komunikacja autobuso­
wa.

Obsługujące linię przedsiębior­
stw o prywatne i spółdzielcze nie by
lo w  stanie sprostać wzrastającemu 
wciąż ruchowi turystyczno - wcza­
sowemu. Dzięki staraniom Zarządu 
Miejskiego, w  dniu 16 czerwca br. 
■prawa ta zostanie pomyślnie roz­
wiązana, gdyż linię przejmuje PKS, 
co niewątpliwie położy kres trudno 
Śdom komunikacyjnym i przyczyni 
się w dużym stopniu do rozwoju 
Kazimierza, jako ośrodka turystyess 
no -  wczasowego.

„SZTA N D A R LU DU " 
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Wydawca — Robotni­
cza Spółdzielnia Wydawnicza „Pra 
sa" Redakcja i Administracja Lu 
blin, 3-go Maja 14. Telefony: Re­
dakcja 20-04. Redaktor Naczelny 

93. Dvrektor t Administracja 
34-56. Kolportaż 39-02 Buchal­
teria 27 23 Ogłoszenia 23-72 Roz- 
tziMnia 20-51 Konto czekowe 
PKO Nr 11-445 Warunki prenu­
meraty: prenumerata miesięczna 
150 zł., prenumerat?, zbiorowa 
z». 75. Odbito crcionkamt Pań- 
-twow"c* Lubelskich Zakładów 
Graficznych w Lublinie, M.

Buczka 12

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

Z G U P  V

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny tymczasowy dowód 
tożsamości konia Nr 19185 
zameldowanego w Zarżą 
dzie Gminy Ludwin na 
nazwisko Biały Paweł, 
zamieszkały kol. Rogóź- 
no, gmina Ludwin, pocz 
ta  Łęczna. 1397 Г.

- ZGUBIONO indeks wyda 
SeKjy przez UMCS Nr 1/660 
przja nazwisko Białek Adolf 
kszo,a a - 1410 G

ZGUBIONO dowód toż­
samości klaczy — kartę 
rejestracyjną wydaną 
przez RKU Lublin — Po 
wiat, legitymację Samopo 
mocy Chłopskiej oraz 
dwa zaświadczenia gmin­
ne na nazwisko PiskoTek 
Antoni. 1398 G

ZGUBIONO dowód tożsa 
mości konia wydany 
przez Zarząd Gminy Pia 
ski na nazwisko Flis Jó 
zef zamieszikały Chmiel 1 
gmina Piprków . 1399 G

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ne zaświadczenie Nr B- 
31/49 zezwalające na po 
siadanie broni wydane 
przez Kom. PZPR w Lu 
bartowie na nazwisko 
Sipta Stanisław, zamieez 
kały w Rozkopaczewie,
gmina Ludwin. 1403 G

ZGUBIONO dowód oeobi 
sty Nr 567 wydany przez 
Jednostkę wojsk. 21/65 
na nazwisko Cubala Ste­
fania. 1409 G

ZGUBIONO prawo jazdy, 
kartę rejestracji samocho 
d t H 20652, koncesję sa 
mochodową, kartę rowe­
rową, książeczkę wojsko­
wą wydaną przez RKU 
Chełm. Kartę rejestracyj 
ną wydaną przez Urząd 
Skarbowy Krasnystaw na 
nazwisko Mielnicki Al­
fred. 1404 G

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ny dowód osobisty wyda 
ny przez Zarząd Gminy 
Żółkiewka na nazwisko 
Padyjasek Lucjan ur. 
1915 r. zami<“ 7kały kol. 
Chłamów, 1407 G

ZGUBIONO kartę zdemo 
bilizowańia wydaną przez 
RKU Lublin — Powiat, 
akt nadania działki, oraz 
inne dokumenty na na­
zwisko Majewski Czesław 
zamieszkały kolonia Ma- 
linowszczyzna gmina Beł 
życe. 1411 G

ZGUBIONO kartę rozpo 
znawczą wydaną przez 
Zarząd Gminy Samoklęs 
ki, kopię aktu sądowego, 
kartę rzemieślniczą, inne 
dokumenty na nazwisko 
Radomski Antoni kolonia 
Kafka gmina Samoklęski 
poczta Krasiemn. 1412

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną legitymację partyjną 
wydaną przez Miejski Ko 
mitet PPS j legitymację 
służbową uprawniającą 
do 50*/o zniżki kolejowej 
wydaną przez Zarząd 
Miejski na nazwisko 
Kostka Franciszek.

1408 G

ZGUBIONO legitymację 
szkolną wydaną przez 
Gimnazjum Vetterów na 
nazwisko Błaszczak Ja ­
nina. 1400 G

A — 29058

R O Ż N E

OGRÓD owocowy, dużo 
czereśni do wydzierżawię 
nia.. Wiadomość w Admi 
nistracji Sztandaru.

1405 G

Fabryka mydła i świec

A. Kucharski
Lublin, ul. 1 Maja 4a 

Poleca proszek 
do prania. 1401 К
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NA D R O G A C H  W I E D Z Y
Współżycie roślin i zwiem#

Podobnie jak ludzie żyją w zorganizowanych społeczeństwach, tak sa 
mo zwierzęta i rośliny tworzą zbiorowiska, które nie są bezładnym 
zgrupowaniem organizmów, ale tworzą pewne zespoły. W zespołach 
tych życie wszystkich organizmów jest tak zharmonizowane, że każdy 
z nich ma względnie dobre warunki życia, rozwoju i rozmnażania się. 
W naturze trwa wieczna walka o byt, ale zespół warunków życia i 
cechy poszczególnych organizmów tak się uzupełniają, że wprawdzie 
giną poszczególne jednostki, ale gatunki i rodzaje mają wszelkie w a­
runki do życia.

Jeżeli n:e wiesz —  przeczytaj
jeżeli wiesz — przypomnij sobie

Współżycie roślin i zwierząt jest 
mniej lub więcej ścisłe. Są dość li­
czne wypadki, gdzie to współżycie 
dwóch organizmów jest bardzo ści­
słe, tak  dalece, że jeden organizm 
ginie, jeśli zabraknie drugiego. Two 
rzą się jakby pewnego rodzaju spół 
ki. Biologia podzieliła te zjawiska 
na trzy zasadnicze grupy: symbioza, 
komensalizm, pasożytnictwo.

SYMBIOZA
je s t to bardzo ścisłe współżycie, 

polegające na wymienianiu sobie 
przysług, koniecznych do dalszego 
życia obu organizmów. Ciekawym 
przykładem symbiozy są Pustelnik 
Bernarda i specjalny gatunek 
ukwiału.

Pustelnik Bernarda jest krabem, 
który jednak nie posiada własnego 
pancerza. Radzi on sobie w  ten spo­
sób, że żyje i porusza się w znale­
zionej pustej muszli ślimaka — gdy 
urośnie zmienia sobie skorupę na 
większą. Miękki, galaretowaty 
ukw iał należy do jamochłonów. Po­
zornie bezbronny, jest jednak skrzęt 
nie omijany przez morskich rabu­
siów, ponieważ podrażniony wy­
dziela parzącą ciecz.

Pustelnik Bernarda stałby się ła­
two łupem silniejszych stworzeń, 
chociaż może się poruszać. Ukwiał 
natom iast nie może się poruszać, ale 
odstrasza rabusiów swoją cieczą. 
Symbioza ich polega na tym, że 
ukwiał umieszcza się na muszli P u­
stelnika nad jego głową. Pustelnik 
jest zabezpieczony przed napastni­
kami, a poruszając się lub grzebiąc 
w piasku porusza wodę, która żywi 
ukwiała, przynosząc do jego otwooi 
gębowego różne małe żyjątka mor

Umiejętność wykorzystania pary 
w kotle parowym, oraz odkrycie 
elektryczności i rozbicie atomu do­
starczyło ludzkości potężnych środ 
ków energii. Jeżeli jeszcze weźmie­
m y pod uwagę ropę naftową, wę­
giel, drzewo — okaże się, że ge­
niusz ludzki ujarzm ił i wykorzystu i 
je  olbrzymie siły.

Ale człowiek jest zachłanny i cie 
kawy. Nie dają mu spokoju olbrzy 
tnie, «kwiące w  przyrodzie źródła 
energii. Przem yśliwuje ciągle, jak­
by te źródła wyzyskać jak  przetwo 
rzyć je na siłę, poruszającą maszy 
ny. Energia cieplna, promieniująca 
ze słońca, wahania wody przy od­
pływach i przypływach morza — 
oto zagadnienia wciąż pasjonujące

Plecy radiotelegrafisty pochylają 
się nad stolikiem, na którym  usta­
wiono aparat nadawczo-odbiorczy. 
Nałożone na uszy słuchawki chwy­
tają odpowiedź zbliżającego się do 
bazy pilota. Radiotelegrafista wywo 
łuje co chwilę nazwę jednego z 
czterech samolotów powracających z 
akcji. Barbara — Halinka...

B arbara -  Halinka... pole starto­
we wolne... widoczność 50 m..

Barba -  Halinka odpowiada 1 w 
kilka m inut później lekko siada na 
betonowym pr.sie startowym , rolu­
jąc pod hangar dla nabrania nowe 
go zapasu zabójczego arsenianu.

Jest godzina 6.15. O piątej doko­
nano pierwszego nalotu nad boro- 
nowskimi lasami. Już od trzeciej 
godziny rano piloci’ przygotowują 
się do lotu, mechanicy sprawdzają 
silniki. „K ataryniarze" wypełniają 
kadłuby maszyn workami arsenia- 
nu. O godz. 4-ej odprawa. Dowód­
ca bojowej ósemki m jr. Konopasek 
udziela Instrukcji. O piątej starto-

skie. Ukwiał bez swego towarzysza 
ginie, Pustelnik Bernarda zawsze 
dba o to, aby m iał swego ukwiała. 
Gdy zmienia muszlę na większą, 
przenosi na nią troskliwie swego 
towarzysza.

KOMENSALIZM
Polega on na tym, że dwa orga­

nizmy żyją razem, czasem naw et 
jeden w ew nątrz drugiego, ale ko­
rzyści odnosi tylko jeden, drugi na­
tomiast nie ponosi żadnej szkody.

W naszych wodach żyje rybka ró 
żanka. Samiczka składa ikrę przy 
pomocy specjalnego narządu wew­
nątrz muszli małża. Z kolei samiec 
składa tam  mleczko. W skrzelach 
małża rodzą się m ałe rybki, które 
opuszczają swój „dom rodzinny" po 
uzyskaniu samodzielności, nie czy­
niąc małżowi żadnej szkody. W or­
ganizmach zwierząt i ludzi, zwłasz­
cza w jam ie ustnej, żyje wiele ga­
tunków komensali.

PASOŻYTNICTWO
Tu już nie możemy mówić o p ra ­

wdziwym współżyciu, gdyż korzyści 
odnosi tylko jeden organizm — pa­
sożyt, który żyje całkowicie kosz­
tem drugiego. N iektóre pasożyty 
żyją na powierzchni swego żywicie 
la, jak  np. pchła lub wesz, które 
nakłuw ają skórę i wysysają krew, 
bądź też w ew nątrz organizmu swe­
go żywiciela — iak np. sollter (ta­
siemiec).

Prawie każdy organizm zwierzę­
cy ma swoich pasożytów. Mają je 
również niektóre rośliny. Takim po 
pularnym  pasożytem jest u nas je­
mioła, która karm i się wyciągnię­
tym  przy pomocy specjalnych ssa-

uczonych.
Stosunkowo niedawno zwrócono 

uwagę na olbrzymie ilości energii, 
jaką możnaby otrzymać, gdyby u- 
dało się wykorzystać parę wodną, 
ulatniającą się bez przerwy z ocea­
nów, mórz, jezior, rzek i stawów

Uczeni obliczyli, że na całym 
świecie znajduje się około półtora 
m iliarda km  kw. wód. Pod wpły­
wem słońca ulatnia z nich para, 
która po ujarzm ieniu dałaby łącz­
nie moc 500 bilionów koni par. Ba­
gatelka! Największy na św iece sil 
nik Diesla daje siłę 20.000 koni. 
Trzeba byłoby zbudować 25 m iliar 
dów takich silników, aby otrzymać 
taką samą energię, jaka ulatnia się 
w  każdej chwili w  powietrze, (k)

wano, obecnie powracają. O 7-ej 
sta rt powtórny.

Jest godzina 6.50. Długi kadłub 
transportowca jest już załadowany 
trucizną. „Kataryniarze", robotnicy 
nazwani tak z racji pełnionej przez 
siebie funkcji przy dużym m łynku 
do rozpylania arsenianu, są gotowi.

Każdy samolot zabiera dwie tony 
arsenianu. Koszt opylania 1 ha lasu 
wynosi 6.000 zł S tan lasów w spad 
ku po gospodarce obszarniczej jest 
taki, że musimy stosować te  kosztow 
ne zabiegi, w przeciwnym razie o- 
snuja zniszczyłaby je całkowicie.

W roku ubiegłym Min. Rolnic­
tw a zapoczątkowało akcję zwalcza-

wek sokiem z drzew. Podobnie czy 
ni kanianka, owijając się dookoła 
łodyg roślin.

Niektóre pasożyty, aczkolwiek ca­
ły pokarm  wydobywają od swego 
żywiciela, nie czynią mu specjalnie 
dotkliwych szkód. Niektóre jednak 
powodują bardzo ciężkie choroby, a 
często naw et śmierć. Tak postępuje 
zarodziec, wywołujący m alarię, któ 
ry  żywi się czerwonymi ciałkami 
k rw i człowieka.

Kierownik działu mechanicznego 
Fabryki Maszyn Elektrycznych 
M42, Eugeniusz Wiśniewski,, us­

prawni! sposób nacinania kanałów 
do wałków oraz zastosował nowy 
sposób frezowania śrub. Uspraw­
nienia te skracają 5-krotnie czas 
pracy przy wykonywaniu tych sa­
mych czynności.

Ponadto ob. Wiśniewski skon­
struował i  wykonał specjalne przy 
rządy do prasowania części bakeli­
towych. Ob. Chrzastowski z tej sa­
mej fabryki obmyślił receptę na 
specjalnie trwały kit do uszczel­
niania akumulatorów, zaś uczeń ob. 
Chrzastowski ego, Stanisław Kuła­
kowski, skonstruował przyrząd do 
mechanicznego wyginania końcówek 
kolektora. Przyrząd ten skraca do­
tychczasowy czas pracy ręcznej z 
14 minut do 2 minut, zaś oszczęd­
ność w  skali rocznej wynosi ponad 
100 tv s. zł.

K ró tk ie  spięcie
Przerw a w przekazywaniu prądu 

w liniach elektrycznych jest często 
spowodowana tymczasowym połą­
czeniem linii z ziemią wskutek na­
ruszenia kolacji. Przyczyną tego 
zjawiska jest błyskawica, k tóra roz 
ladowaja się bezpośrednio do prze­
wodu lub w pobliżu lin ii

Cały ten proces trw a przez kilka 
m inut zaledwie. Naładowana elek­
trycznością chm ura zjawia sję nad 
Unią elektryczną, następuje rozła­
dowanie się do jednego z przewo­
dów. P rąd  elektryczny o siie do 200 
tys. am perów przechodzi przez li­
nię, z łatwością pokonywuje izola­
cję, przebijając szereg porcelano­
wych izolatorów i wzdłuż metalo­
wego dru tu  spływa na ziemię. Na 
tym  polega krótkie spięcie z uziem 
nieniem

Podobne uszkodzenia przewodów 
usuwa się bez najmniejszych szkód 
dla konsumentów za pomocą jedno 
biegunowego autom atu powtórnego 
włączenia.

nia szkodnika przy pomocy truciz­
ny (arsenianu wapnia) rozpylanej 
samolotem. W pierwszym etapie 
walki opylono 17.300 ha lasu, osią­
gając zamierzony skutek w 100°/o. 
Jednakże ograniczenie zabiegu do 
jednorazowej kam panii m ijałoby się 
w tym wypadku z celem, gdyż z 
uwagi na 3-letni cykl rozwojowy 
owada, zachodzi konieczność konty­
nuowania walki przez okres następ 
nych 2 lat. W związku z tym  akcję 
zwalczania osnui podjęło M inister­
stwo również w  roku bieżącym, o- 
bejm ując planem opylania teren 7 
nadleśnictw  na łacznei nowierzchni 
25 tys. ha.

*  Jeden centym etr w aty izolacyj 
nej z przędzy szklanej daje taką sa 
mą ochronę przed zimnem lub cie­
płem, jak  ściana z cegły grubości 
25 cm.

*  Najnowszy model zapalniczki 
nie zawiera ani benzyny, ani kno­
ta. W ewnątrz pudełka metalowego 
znajduje się bardzo chłonna masa 
porowata, przesycona specjalnym 
gazem łatwopalnym. Gaz zapala

Pracownik kuźni Ustroń, Jan Ja­
rocki, usprawnił sposób wykonywa 
nia matryc do kucia podkówek Ob 
myślił on wycięcie odpowiedniej 
figury w  matrycy, zamiast dotych­
czas stosowanej obróbki ręcznej. 
Usprawnienie to daje poważne osz 
czędności na czasie przy mniejszej 
liczbie wykwalifikowanych robot­
ników potrzebnych do obsługi Dzlę 
ki temu pomysłowi zaoszczędzi się 
w skał! rocznej ok. 410 tys.' zł.

Liczne są również wynalazki i 
uspraw nieni zgłaszane przez pra­
cowników Ministerstwa Komuni­
kacji.

Pracownicy Oddziału Mechanicz­
nego stacji Łódź Kaliska, Henryk 
Radzik i Tadeusz Dobrowolski, skon 
struowali wspólnie urządzenie do 
badania szczelności pudeł wagonów 
towarowych i osobowych. Przy za­
stosowaniu nowego pomysłu, jedna 
osoba w ciągu 8 godzin może zbadać 
150 wagonów, podczas gdy dawniej 
do zbadania 70 wagonów potrzeba 
było pracy 2 łudzi' w ciągu 8 go­
dzin.

W Zakładach Fotochemicznych w 
Bydgoszczy pracownicy Derengow- 
ski I Wasiński, przebudowali maszy 
nę do oblewania błon fotograficz­
nych, co wpłynęło na znaczne 
zmniejszenie odpadków. Zastosowa 
nie tejro wynalazku pozwoliło za­
oszczędzać w ciągu kwietnia i ma­
ja br. ponad 2 Tniliony zŁ

Tokarz stacji PKS w Inowrocła­
wiu Władysław Wcjber skonstruo­
wał przyrząd, ułatwiający wyjmo­
wanie zaworów silnikowych, dzię­
ki czemu skrócił on czas tej czyn­
ności z 2-ch godzin do 15 minut.

W Przemyśle odzieżowym, kie­
rownik techniczny Zjednoczenia 
Kapeluszniczego w Łodzi ob. Wła­
dysław Gołaszewski I majster B. Ple 
trzak udoskonalili maszyny farbiar 
skie. Dzięki temu oszczędność na 
barwnikach i farbowaniu wyniesie 
w skali rocznej ок. 1 miliona zł.

Doświadczenie wykazało, że sztu­
czne. równowiekowe i jednogatun- 
kowe drzewostany, są najidealniej- 
szyml środowiskami rozwoju szkód 
ników, bowiem poszczególne ich ga 
tunki żerują na ogół na pew ch 
tylko gatunkach drzew o dość cia­
sno określonych granicach i wieku. 
Stąd też przeprowadzona obecnie 
przez Mm. Leśnictwa przebudowa 
lasów zmierza do przywrócenia ró­
wnowagi w zespole leśnym, przez 
jednoczesne sadzenie drzew i krze­
wów i wszelkich roślin. międzv któ 
rymi istnieje wymiana usług (to co 
korzeń jednej rośliny odrzuoa z gle 
by, tego potrzebuje korzeń innej). 
Taki las będzie odporny na ataki 
wszelkich szkodników.

Opuszczamy czarny las. Przybita 
na przydrożnym drzewie tablica ~ło 
si: „Obszar zatruty, wypęd bydła, 
ścinanie traw y i zbieranie jagód aż 
do odwołania wzbroniony". Obszar 
zatru ty  — obszar uratow any

się po naciśnięciu guziczka — 10.000 
razy z jednej zapalniczki.

* W okresie powojennym na U- 
krainie podjęto ponownie hodowlę 
owiec o jedwabistej sierści. P ań­
stwowe gospodarstwa zarodowe pro 
wadzą prace w zakresie dalszego 
uszlachetnienia rasy owiec. Działał 
nością ich kieruje insty tu t ak! m a- 
tyzacji i hybrydyzacji zwierząt do<- 
mowych, „Askania Nowa", który 
wyhodował rasę owiec o jedw abi­
stej sierści — tzw. „askańskich me 
rynosów".

*  W miodzie pszczelnym znajdu­
ją  się produkty w ytw arzane przez 
pszczcły. Substancje te są zabójcze 
dla wielu gatunków  bakterii, dzięki 
czemu właśnie miód posiada w ła­
ściwości lecznicze.

* Bambusy kw itną raz na 50, 70 
a naw et 100 lat. Po wydaniu kw ia 
tu  roslm a ginie. Ciekawe, że bam­
busy jadnego gatunku kw itną na 
całym świecie w tym  samym cza­
sie i razem giną.

*  Pustynia Gobi w republice mon 
golskiei (Azja Środkowa) przed 100 
milionami la t była krajem  o nie­
zwykle bujnej roślinności Żyły tam  
olbrzymie zwierzęta — dynozaury.

* Gilotyna maszyna do wykony­
w ania wyroków śmierci przez od­
cinanie głowy, nie jest wcale wyna 
lazkiem lekarza francuskiego Guil 
lotin‘a, Wcześniej już używano jej 
w  Hiszpanii. Guillotin tylko zapro­
ponował jej użycie i zadem onstro­
w ał mechanizm we Francji.

* Od początku roku bież. w Tasz 
kiencie sprzedano 470 samochodów 
m arki „Moskwicz" i 50 samocho­
dów m arki ,,Pobieda". Większość 
tych samochodów została zakupio­
na przez kołchoźników. Obecnie w  
sklepie samochodów leży 127 nowych 
podań kołchoźników, pragnących na 
być, samochody m arki „Pobieda" 
na własny użytek.

Astrologia i astronomia aż do 
XVII wieku oznaczały to samo. Od 
różnią się je dopiero od czasów 
Newtona Astronomia jest nauką 
ścisłą o gwiazdach, astrologia po­
pularną koncepcją, według której 
gwiazdy rzekomo w yw ierają wpływ 
na wszystko, co się dzieje na zie­
mi. >

•

* W czechosłowackiej fabryce. 
Skoda opracowuje się prototyp lo­
komotywy, w której węgiel będzie 
dostarczany do paleniska mechanicz 
nie przez pokręcanie korby. Zredu­
kuje to do minimum pracę palacza, 
a może naw et uczyni ją zupełnie 
zbędną — wystarczy sam maszyni­
sta.

*  Promienie kosmiczne posiadają 
niezwykłą przenikliwość. Pancerz 
ołowiany grubości jednego m etra 
redukuje te promienie zaledwie o 
połowę.

*  Nowatorzy produkcji w  mos­
kiewskich zakładach samochodo­
wych im. Stalina zobowiązali się, 
że zaoszczędzą 5 milionów rubli na 
cześć X Zjazdu Związków Zawodo 
wych Załoga fabryki zobowiązanie 
to wykonała z nadwyżką.

* Kaukaski park  narodowy obe) 
m uje teren o powierzchni 350.000 
ha. Również cała delta Wołgi o po­
wierzchni 25.000 ha stanowi park  
narodowy

* Słynny m ur chńsk i został wy 
budowany 2200 la t temu na grani­
cy Chin z Mongolią i Mandżurią. 
Długość jego wynosi 2.500 km wy 
~okość 12—15, m  szerokość 6 m. 
Jest to najstarsza fortyfikacja na 
świecie.

«• Największym terytorialnie wo­
jewództwem w Polsce jest woj. po­
znańskie — 39.244 km kw. Najm niej 
szym jest w oiew óiztw o gdańskie —
10 725 km kw. Woj. lubelskie 
(27 747 km vw ) zaimuje 'czw arte  
miejsce po województwach Poznań 
skim szczecińskim i warszawskim

* Wieprz jest ósmą co do długo­
ści rzeką w Polsce, ma 312 km Naj 
dłuższą jest W 'sła — 1 092 km, ria- 
stęon,{e CHra, Bug, W arta, Narew, 
Noteć San i Wieprz.

*  Jednp z legend chińskich tak 
opowiada o początku świata: Na po 
czntku istnieli tylko bogowie i pier 
w orM na -stota o ty s ic u  nóg i głów
— Purusza Kiedy bogowie złożyli 
1ą na ofiarę, z eóm ei wargi nowsta
11 k a ra n i.  z dolnei bram ini z rak  
wojownicy, z b!oder chłoni. z nóg 
z4em:a, z mózgu morze, z oczu słoń 
ci.

GDYBY CZŁOWIEK UMIAŁ WYKORZYSTAĆ
parowanie oceanów, mórz i rzek...

Malol nn osnuie qw nźdzlsłn

G d y  o b s z a r  z a t r u t y
staje się obszarem uratowanym

Przykłady do naśladowania
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